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Zia· ·przemiana ~aterji. 
Przyspiesza starość 

ZanieczY.szczona krew i:noże nie czynności wątroby · i nerek, 
powodować siere~ rozmaitych Dwudżiestoletnie· doświadcze
dolegliwości: bóle atretyczne, nie wykazało, że w chorobach 
wzdęcia . . odbijania bule, w wą· na tle złej przemiany materii. 
trobie. niesmak w ustach, brak chronicznych zaparciach, kamie
apetytu, skłonnoŚć do tycia, niach żółciowych, żółtaczch ar
plam)' i wyrzuty na $,kurze. Fil- tretyźmie . mają zastosowanie 
trem dla . krwi jest wątro~a. zioła „Cholekinaza1

' H. Niemo
Choroby zlej przemiany materii jewskie90. Broszury bezpłatne 
niszczą organizm i przyśpiesza- wysyła labor. fizkchem. „Cho
ją starość . . Racjonalttą .. zgqqo..ą .lekinaz&~, . Warszi,\wa, Nowy 
z natury kuracją je:11t normowa- Swiat 5, oraz apteki i skł apt. 

I I\· \ 

ng ia wrsr .a. o e na 
\. 
L Zltarg · Chińsko „ japÓński IDOie mief . ·nieiblirzalne . skutki· 
I 

· r . LONDYN. uStar" donosi, że na.nie, te Japonia nie pod~j- tyjsk~ei na Morzu $ródziemnym, 
\izy wielkie pancerniki brytyj- mie żadnej wrogiej akcji wobec a.le nie jesf w · ~tanie · ogłosić ofi 
lłtie Pr-zygo~owane są do odpły W. Brytanii lub · Stanów Zjed- cjalnie zaprzeczenia wiadomoś-
nięcia na ·Da.Jeki Wschód. nocz0111ych, o ile bQdzie wie· ci „Star". 

by 'l;yć skierowane na Daleki 
\V~chód. • 

Franoja zapewnić miała W. 
Brytanię, że w. każdej chwili 
gotowa jest rolę tę ~iąć na sie 
bie. Prawdopodobnie najbliższe 

dni przyniosą. wyjaśnienie sytua 
cji, która - mimo pozomęgo 
spokoju - ·uważana jest zarów 
no w Loodynie, jak i w Wa.· 
szyng.tonie, w dalszym ciągu za 
bardzo poważną. 

•· Jec{nym z nich jest na.jwięk· działa, że te dwa mocarstwa W dobrze poinfonnowunych 
azy drednaut marynarki brytyj utrzymujll ści,ły kontakt ;e so koła.eh politycznych Londynu 
1kiej · „Hood" (42 tys. ton wy- b~. · i)anuje przekonanie, te istotnię 
pornościJ, znajdujący się obe· Powyższa wiadomość „Star" czynione są pewne przygot.>wa 
Cftie na Morzu $ródziemnym. nie jest potwierdzona przez ą.d nia i to na daleko ,viękuą. ska 

Te jednostki fi o ty brytyjskiej miraHcję, która twierdzi, że lę. · 
udałyby się wprost do Singa.- wiadomości o przygotowaniach , W . ku j 
poore, dok,d uHood" przybyć „Hood'a" do podróży . Si\ nie- ' . %Wlą% •. z .tym zwr~ -
mote w ci2'gu dwóch . tygodni, prawdziwe i te w ogóle żaden uwagę n~ d~ugą rozmowę, Jaką 
a do Hongkongu za 18 dni. z pancerników nie otrzymał odbył nun; Eden z ambasado· 

Decyzja wysłania okrętów rozkazu o ", · ynięcia na Daleki i:em Corbm. Ro;zmowa to do-
llrytyjskieh jest - zdaniem Wschód. t~czyła wyłączme spraw Dale-
„Star" - rezultatem porozu- Gdy jednak redakcja „Star" kiego WS{:hodu. . 

· Arsenal u chłopki w . Karrntii 
· · .· Svn sleazan·r na rok wiezienia · · · 

WlEDEN.- Pol:icja dokonała: f karabinów, 3 rewolwery i 3.000 
rewfaji u pewnej chł~pki w Ka n'boi. . . . . . „ . 
ryntii, członkini partii narodo- , W Qastę~tw1e rewllZµ syn 
wo „ socjalistycznej. Znalezio- chłopki z~tał sl~any· za l'~ze· 
no jeden ka.rabin maszynowy, 8 chowywan1e ,b.ront na r-0k etę!· 

kiego więzienia. · 
mienia pomiędzy W aszyngto- sprawdziła w administracji to Jak · don0sz4 z . WJ.arog-odnego 
nem i Londynem. o powyższej zaprzecunie, ośwfa.dczon-o jej, żrodfa, angielski . mi-Mster ba„ Ma·tta'r ·ter-omsiv' .· weg1·,ersk·1eg1 
decyzji ro powiadomiona Stany że administracja nie posiada eo dać miał ambasa.dhra.' fiancua• 1 1 a•• 
ZJ~dno~one. prawda żaunych infuuna~yJ o kt~o na;. .te~t,.lfotow~ Fra.n ' ftil'.GrOłbe . ParJźa zostaia areszłOWiłD;t 1 •• • • 

NI. :~ndynie panuje prz:eko-1 rozkazie, u~icbuvm flo,cie Drr cji co do ewcntualriego zastąp.le 1 BUD ... „ A DES.ZT. Pol;.,..;a buda- wiidała.b'l7 pr'zed sądem bud-.e 
• • • '

1 
• " • ' r..ia ·Wielkiej Brytanii w · kontro n.{; -J ' -r 

1ln-waniu Morza $ródńemnego. p~szte'ńska 'tresizto~ała ' na pr~ś s~~~~slrim~ . 1 

P. Prezrdeilt R.P. dla biednrch dzieci . ' 

.Pn Prezydent Rzeczypospolitef, prof. dr. Istnacy MołclCki 
aldada do puszki ofiar datek aa gwiudkę dla biednych dzieci 
ńa ręce delegacji Naczelnego Komitetu Pomocy Zfmowef Bez 
'robotnym w OJObach: min. Kościalkowskiego. oraz gen. G6rec 
' . Jdego .i b. min. Tyszki. 

O ile · hy flota fran-cu!!ka mogła bę, władz frao.cusk1~h 76-letnią --------~--
zastąpić flotę bnty}5ką, to w6 matkę terrorysty węgiecikiego ' św1;.ec='ca kula nad 
w-oza.s maczne siły floty brytyj Kolomana Budaia, aa-ęs.ztowa.!'.\e 'i 
sldei byłyhy zlm<>wane i mogły go przed kilku cktiami we Fran .. w1·e„n·1em· 

Trzeci wnuczek · · 
Mussolinlego 

RZYM. Hrabina Ciano, mał
. żonka włoskiego ministra 
Spraw Zagranicznych, a naj
si.arsz:a córka Mussoliniego -
powiła w dniu ~czorajszym 
trzeciego syna . 

cii w zw.iązk.t.t 2: wykryoiem spi l! 
s!Cu na ty~ie ministra Delbcsa. WIEDEN. N.ad Wiedniem uw 

Aresztowana oświadczyła, że kazała się wczoraj wiecz~rem 
ni<: nic wiedziała o tenoirysty- niebieska wielka świecąca się 
cz.nej ~ałalno~ syn~ . . kula, która była wid~na. 
uMagyaro~sag dowtaciu;e się, przez kilkanaś :: ie sekund i mik 

że przyn.alet.no.ść państwowa. ła'. ·na niebie w kierunku. połud· 
matki. Ki>lomaina Budaia nie ~o n~-0wo • wschodnim, vryw9łufąc 
stała Jeszcze usta!ooa. Gdyby wielką sensację ,„·śród luciności. 
się o.k~ł?, że jes \ oiia ohywa- ;n:.....-·"'i!~.:.:r. ... ·r•_ ;. . .it.„ ~.'.r·~-. .... ..,.,..~, JJ'~ 
telką węg1ersk2\, me zostałaby 
ona wydana Francji, _leC?J ~>- Gorące serca zwa~czą mr6z 

. Moskwa IQI pfetensie . o poia~ 
· . - lttórr został 1rzez Polak6w odaremnionr . · · 

Sowiecka agencja urzędowa go, który przedział otworzył i Slawta, na terenie Z.S.R.R. 
,,Tass" podała w dniu 17 b.m. wyrzucił leżące na drewnianej Obsługa pociągu - jak wiado 
wiadomość, jakoby funkcjona- półce tlejące pakuły bawełnia- mo - była sowiecka. · . 
l'iu~ze polscy podłożyli w dn. ae, usycone nieznaną subs~an Jak z powyższych faktów 
1~ b. m. w wagonie sowieckim, cją oraz palącą się szczotkę ry wynika, zarzuty wysunięte ze 
idącym z Szepietówki do Zdoł żow~. . . . strony sowieckiej są. najzupeł· 
bunowa pal-cy się zwój gałga-· O powyższym władzą sowie· niej _nieusprawiedliwione, · gdyt 
n.:>w. Konduktor sowiecki miał cltie zostały uwiadomione. jedynie czujności polskich funk 

, · jakoby, nie bacząc na . groźby · Należy dodać, że .podróżni, .;jonanu~zów zawdzięczać na· 

-uemons·~racja flotr amer1.kańs1Ciej ~~::~~?ć ~ł~:!~~kó;rz:d~~~;: i;!ifYs:~::~:: ~;i:idz!~~c~~1~i!~.pż:1aclt~gon nie stanął' w' 

na Pacvf ku n'e odl!edzle słe dzięki czemu zapobiegł pożaro 

. WASn'NGTON. ~el_uebrzlcz~nie!. które ~zynił przea 3 wi.; ;':::~e.powyższej w dn. Pomoc sowiecka' dla 'Chin . . 
prez. R~~evel~ o-5w;adczyJ ~1am1 Hu~. N~ wyklucz~ ona 18 b. m. charge d'affah'es so· 
praadsta~1c:eI·o.m pra-s.y, ze rzą J~~k moznośc!. urząd?<~n1a ta wiecki w Warszawie złożył no· ZOSlaie Wzmornlona . 
amerykanski n1e zamierza prze k1e1 demonstracJJ. w razie, gdy tę w Ministerstwie Spraw Za- TOJ<IO. Z Szangha;u i Tokio j dowa.ną przewagę, 2) te. do 
prowadz~ć demonstracji floty by odpowiedt J~ponil na pro~ granicznych. nadch~ą liczne infonna.cje do sztabu ma!t'sz. Czang-Kai-Szeka 

-1 1t& Pacyfi.lru. . . test am~rykańskt z?stała uzna· 1 Folska Agencja Telegrafioz· noszące o znacznym wzmocnie- wejdą· oficerowie chińskiej a.1'· 
Koła ~zędowe. uwaza1ą, ż~ ta na za mewystarcza1~c"-' · na, na podstJwie urzędowych niu sowi1foldej pomocy Chinom. mii komunistycz.nej. · 

ekhrac1a p<>tW1erdza oświ.a.d· 'dochodzeń, upoważniona jest Agenc)a Domei doo<>&i, że no Agencja Domei donosi poza 

90 I • • I • b• ' k• h do stwierdzenia te stan fak· womia.nowair;ty a.mbaisador so· tym, że do Ha·nkou nadeszło w : . rs1ecr za fl!erzr c ns IC tyczny ~prawy przedstawia się wiecki ł.ugawiec • Orelski prz:y dniu' 13 bm.,. dt:?·g; przez Lan· 
· d „ 1~ N· ·•· aa.s!..;pu1ąco: był cło · Hankou samolotem w czou w pirowi.nc~1 I"ansu 120 sa· 

19 nelo DO C 4 85 WB " O 1. I .,ID Dnia 14 b. m. pr;y przej~ciu dniu 15 bm. i przeds~·awił plalll mofo.~ów produkcji s.ow!cckiei 
SZANGHAJ. Sz:taib ja~ońs~ pańskie. wz~ęły do niewoli wie po:i,ągu s~wieckiego z gran:icy konltre~~ei. po~ocy jaką Mos~ I oraz .Przybyło. 240. oU.o~ów . i iqe 

w. ogłoszonym komun1kac1e le tys:ęcy jeńcow, zdobyły sow1eckte1 do Polski, dowódca kwa -udz1eh Chinom z zastnetę chhikóvr soiWleck1ch. 
twierdzi, że armia chińska w znaczne ilości bronri dział, m. eskorty K.O.P. zauwatył dym, niem, że.: . . 
walkach o Nankin, a następnie in. haubice 24 centymetrowe, wydohywajitcy się z je,c:lnego z 1) rzą.d chiński zosianie zreor PiH!łięft'j . 
~ cusie odwrotu straciła 90 olbrzymie ilości amunicji j inne przedziałów "drugiej kluy. · ga.ni:zowa.~y ta.k, by „front lu- - b b ł b I 
fJaitcy żołnieny. ~ojska ia· io mateńału wojenne„ ~~'W'.~Q. ~on.t.orA.„JO:rd&ekie .don~ aalrianoóald m~ł 'ld4'CV. 11 ezro o DiC 

Cukiernie F. TENSZERTA w Piotrkowie „Złoty Ul." Sieradzka, „Ziemiańska'• Słowackłego 26, „Cukiernia', 
Piłsudskiego 58 polecaia pta nadchodsace iwi~t• bakalie krajanki czekoladowe, r6zne cukierki oraz 

· zn•komite w~roby cukiernicze i ozdob choinkowe o cenach rz st eh 
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PONIEDZIALEK 

Teofr!a m., Domi· 
lhh b., F.ii!cgo
na, Bo!!umiła i 
Jul.:us.za. 

Pol0Jorn9 z rodninrz płacze w wlezieniu 
SłCl'Wiaoo'.d: Bo.gu
m:ła(ły). 

011owiada·at przvstoinei obrończyni o swych slraszliwrch morder1twach 
Crurzh:ń Sł.oń.ca wsah.: 7.42, 

zach.: 15 25. 
Kdęży.c·a '\\"GIChó:h 

1'J.16, zach. 9.22 
H!STORIA FCDAJE 

1830 Sejm pCJWiena wład.zę Chłop:.C· 
k.emu. 

1834 Z:nuł we Fra.n.ci;ii M:l.tllry'Cy Mo· 
c.h'!lladti, wi.e:ilti p:&aru: i &:dacz 
polityc.my. 

1922 Z~oma.drz:cnfo N :irod.owe po za· 
m1>rdowa.nil\J G. N::ru'.ow'cza, 
Prezydemem R P. wybnto Sta 
~awa W·o{c'echo•-ris.kicgo. 

PRZYSLOWIE 
Lcpslie mierne a swo;e, ńlż dobce 

a cud:ze. 
KTO NIE WIE, tE 

Dorosły słoń moie U>O:clć na swo· 
im ~!"Zlb.e<OO c!~.hr Wll!.jli t.rze~h toc. 

llUMOR WIEI KICH l UDZI 
Sh~ldan., Z111!14lY kO:ned!op":,;t.rr:. an• 

gie'.s!d W fed::ej Z\'I SWV"h knm~dyl 
na:1JW:tł p:irhm""t ~!·et.id .401tl\Ctym 
at do bnydoty", cUale~1>, t? bba od· 
mówlh tea.Lrowi s.ul>we.ncji. 

Za ka.rę s~azany wstał na pr.ze.p:o 
sz~l·e Izby na ktęcz<hdt. Slnr:d:in 
poddał s·ę tej up~kuzal,-cej kuz:e, 
le('7. n!e dał za wygraną. 

Gdy pod.n:ósł s'ę z k!ę.ozek. wy;ął 
ch1W'kę z kiesa:~ni i ot.rzeipu.;ąc ku~ 
z koh.n. zawo0ł11ł: ,,Aoh, ja.kat ta h:• 
ba te1t bru.cUw.". 

RADIO 

Od lat żadna sprawa nie wy
wc-'·ała lak po :ężnego wra.żenia 
w Paryżu, jak u;ęcie masowego 
morńercy, WeiC:manna. Wszy· 
stko inne poszło na drugi plan. 
~apcmniano o sprawie „Bia.łych 
Kap~urów", nikt nie iqteresujc 
:;'.ę podróżą Delbośa. · 

Gazety poświęcają całe stro· 
ny Weicmannowi, człowieko
wi, o którym rozmawia się w 
':uh•arach parlament.u, w pała
cu Minis~erstwa Sprawiedlhvo
~ci, w me:ro, w tealrze i w ka
·.viarniach. 

Wielu paryżan porównywa 
Weidmiiitna z Landru. Istn'e-
· c jednak między tym.i dwoma 
masowymi zabólCCl.1111 wielka 
:·óżnica. Br.oda.ty Landru był 
'.ypowym mieszczuchem parys
\im: dokładnie za'Pfaywał wszy 
1'.k'e sw-0;e wyda~ki, nie wycho 
dził na miasto bez parasola. Na 
rOZ?rawie eądowej za-chowy• 
wał sie z god·nością i pro'es ... o· 
wał, gdy prohura~,or s~arał się 
wforgnąć w jego „tycie prywa· 
tne". . 

VI e!dMann zaś jest młodym, 
doskonale zbudowanym męt· 

W APX·ZA W A J (ltasz)'ll) c.zyzną o pociągającej powierz· 
Polieldałe.k, 20 gruln!a h ś • 

6 ts K. d " 6 20 G. t c ·owno c1. . „ 1c y ranne . . _mnas y· N• l ń k ł 
ka. fi .40 Muzyk11.. 7.00 Dzienni!< por:i.n 1eszcz~sna amery <a s a an 
ny. 7.15 Mm~a (płyty). 8.00 AUdycn1. cerka de Koven nie mogła s:ę 
d:·a ~ół. 8.10 -: 11.15 Pne.rwa. 11.15 · oprzeć temu cnrowi i już pod
Audy-c1a dJ.a s.zikol. 11.40 .Od ~ars.zta· cza.s pierw„.ze.<A spotkania z~o-
t.u d-o wą.r&Ztla.lu: Zabawki oho1nko-we. • ~ Ei" • , 
11.57 Sy.gna.I ozaa.u. 12 03 Audyeja ~ tł.ziła elę udać d.o wiłh Weid
łiudn-'<JłWa. 13.00 - 15.30 Przema. manna w Saint Cloud. 
15.30 WiadM?o6ci goą>odvcu. 1545 Gdy Wcidmamia zapytano 
Z p:esn:Ą po k.ra.iu- 15.15 Trio sa!-onJ· 
we. tó.50 Poga.duuka a·kibualna. n .oo 
Giguilycaiy telee:k.op - oiczyt. 17.15 • „ 
K.01DJCerl ch6ru bu.łgau&:~o. „Gusta·· . -T'Um!łczenle tn.OW 
17.S<l Pogada.nika 8'(>0!rlowa. 18.10 Ou· ~ II · Ili'! 
dy i leccely forlcp!anowe. 18.30 Pro· Dol tle a•- l2. B cbł „„ wa.m dla w:s:i. 19.00 Al*lłr.eia tomiier· ~19 ~ • ę • przv~ ·• 
dta. 19.30 „Dyskut.ur,my ': „Mit.ka i ds mtł~na. Z:mceem~~ m:a"łlli· Nie· 
có!"ka". 19.50 Pogaduid<a a.k'buama. d!'-leka rncla. Na lotem nte wygra Pa 
20 OO „Wiedm clawm,ej i cliz'.S' - n.i. M11,t będzie 1>1~111-ea. . . 
~rnncert ro.m-ywikowy. 21.40 Nawo4ci P. Lńka. K. N:e&ntatl.me będrie 
litera&Ue. 22.00 „Accydzieła muzv~i w domu (1ll(: gtr<Jtn.~go). SprzeO'.llka i 
&-ymfoclcinef'. 22.50 - 23.00 Ost.it· b!.oM)"r:ftł~ ~~ywka. KoirJłllemecty. 
m.e wl·aO<łmołci. które ą>raw11\ Paml di!Wo radold. 

WARSZAW A D (Mokotów) . P. Storcayk - M!..ryla. Otrzyma Pa 
13.00 K~erl r~owy (płyty). 111 ~dę •tałl\. B~e dlllta PD!ana 

H.00 Pacę informacji. 14 ~ Prow~m w; Pa.ni ty-cl.u, iia. lepst:e .Stanza ko
na jiu.wo. 14.10 „Laureacl warna·w· b;eta dobrze Pll!li porMł·!ll. P021Da Pa
Etkicii kOllllku.rs6'W Lm.. Fr. Cbop '.na i H. ni !~ortowca. 
Wieniawskiego (płyty). 15. fi) ~I ·ro· . M'.JDl)Za f3. Sea opi.assy .wróty 11.Mł 
mieiłokie kokioty mliięT. 15-25 Wia· ied4!wo -r m~zy=-. ma.:~ po
dOl!l<Ofc.i spO<!'lowe. 15 3i) Muz~'ka ta· Md 33 la.ta Jlędiziie podir~ d,al~ka w 
neoma. 16.15 - 18.00 P-:-ze<rwa.. 18 OO proz~zt<e~ Kł~ot plm:ętony cne.ka 
Koncert L!Olii"lów. tS.50 Mll't')"ka le&· Puuą. ~· ła łl'OW'«J4. • • 
ika (!])lyty). 19.55 Żyicie kubnl;ne 4lG P._ J 11.lfoctka I K.oła. Loe s:ę do Pa~ 
\icy. 20.00 _ i2.00 Przerwa. 22.00 Re· uśtn:eclltnfe, B~cbne clute powodtzęll!e 
pOl"tat. ii.ts - 24..00 Muizyka lekka u mę1JcQ!'V'%ln. Z.:i.~ Pa.ni nowe i:m.a.10 
li ta!l<ec!G4 (płyty) ln'l'lic:I. S!IQ~.tliwa hc<!'ba 55. 

. P. GW. 14•. Podr6t da!~ka w $941 
atf.IAAPl4 1.11 :-oktt. · · 

ODMRO,~ENIE P. D:i:lewamia 555. Będzie mtlaii• 
:lia I w Pa.ni tyc~u, zw!ąr3.ll:i :i: 0$Cbą la• „_ tc:~o4 męłczyilllly. Zmiana ta będ~c 

ORYGINALNA WBA.WA•" dla Pani mlłi i korzvs-tna. Czeka l>a· 
M•Se .... awav•c.~J ł d b' --' s•~YJU1t...~RD'_ODl1. ROZ~NiiiCH!![JID nią ro?Jm<l'Wa z m o ym .o~yiletll-

llllr ___ @~iiiiNoii>tA„CMiii_~ ___ TĄ„tvi;„H.;0;,;;0--00_!1„sP_!l_~ .... 1· Tłumaczenie $n<iw naloe>ty <fo wiedzy 
taj e!Dtl-eł. 

www we o a o•• a :www •·• 

Na n1alej wol~andzle ••• 

w jaki sposób zgładził ta:ncer· 
kę, zatwardziały zbrodniarz o· 
puścił głowę, a na jego twarzy 
po;awił się rumieniec wstydu. 

- Poznałem ją w hallu hote
lu „Ambasador" - zeznał. -
Gdy wszedłem czytała amery
kańskie gazety. Zagadnąłem 
;ą ... Spodobała mi się, prawdo
podobnie rozmowa ze mną spra 
wiała jej pTZyjemność, ponieważ 
zgodziła się spqtkać ze mną ~ 
:::'.ępnego dn:a. Przyszła pun· 
ktualnie na umówione miejsce. 
Zaproponowałem jej, abyśmy 
~i.it ucl.ali do moiej wllli, do Saint 
Cloud. Zf,!odziła się na to, ale 
ośwfo.dczyło., :te mus:i wstt>,?ić 
·to s!ebie, na ulicę VieuJi; Col· 
!ombler, po rzeczy. O f!~dzinle 
~-~ej przyiechaliśnly do Saint 
Cloud... Bardy1a przerwał ze
-manie i umilkł. 

- A co było późrclej7 
Weidmann w da.Iszym ciągu 

:nilczał. 
- A co było póiniej7 
- Następnie.„ Gdy weszJig. 

my do . willi i drzwi zamknęły 
się za nami, przyciągnąłem ją 
ku sobie i zacząłem dusić. 

Z zapadnięciem nocy zakopał 
iei zwłoki w ogródku willi. Po 
kilku rolcdącach zakopał tu· 
taj zwłoki drug:ej ofiary, F'ro
mana. Niemniej dramatyczne 
było zeznanie Weidmanna, 
~dy opowiadał o zabiciu sweJ 
6 ofiary, pa~i Keller. Do celi, 
w k~órej siedział zabóica, we~z
li obrońcy, pani Renee Jardin 
i pan Rouault. 

U1rzawszy przysf.oin!l kobie~ 
'.ę, We1dmann wybuehnął pła· 
czem. Gdy adwokatka nnyła· 
ła go dlaczego płacze, odparł, 
te jej głos jest tak miły, te go 
wnusia do ł~. 

- Musi pan nam W$eystko o-
1'lowiedzieć,' - rzekła pani Jar· 
din, s•ara!ącj\ się opanować o
garniające ją wzruszenie. 

Po chwilowym milczeniu Wei<ł 
mann zaczął mówić: 

- Juz jako malec kradłem, 
!akaś siła pchała mnie do te
~o. Rod7ice oddali mnie pod o· 
">tekę słynnego psychiatry. Le-
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2 armat'd i G maź. 
dzierzr na F. o. N. 

karz stosował różne metody 
leczenia, ale bezskutecznie. 

- Co pan wie o pani Keller7 
- zapytała go nagle pani Jar-
din. 

- Janina! Tak. .. ja!... 
- A więc jeszcze jedna zbro· 

dnia!? - wykrzyknęła pani 
J:irdin. 

- Gdzie są jej zwłoki? - za
pytał spokojnie pan Rouault. 

- Nie wiem„. 
. Dopiero, gdy podobne pyta· 
nie zadała pani Jardin, zbrod
niarz oś'\·naidczył: 

- W lesie, w pobHtu F ontal· 
r.cbleau. Zah:lem ją jak inne 
swe ofiary. Pani Keller odpo· 
wiedziała na o~łoszenic, które 
umieścil!śmy z Milionem w ga• 
::ecie. Zw::i.biliśmy ją do Paryża, 
pc·wnego dnia udali:imv się z 
t'lią na przechadzkę do Fontaine 
blcau i tam za biliśmy ją i o~ra· 
blliśmy, a zwłciki z:1kopal:~my 
w rowie, przykrywając le " liść
mi. 

O zatwardziałości Weidma11-
na śvriadczy ta okoliczność, te 
w ciągu wielu miesięcy przcby 
wał pod jednym daehe:rn ze 
zwłokami swoich ofiar i to wca
le nie przenkadzało mu dobrze 
!eść, pić, ani spać. Nawet obe· 
cnie w więzieniu dobrze ś!'i, ta
dne koszmarne sny nie trapi!\ 
~o. 
M1eszkańcy Saint Cloud nie 

mogą wprost zrozumieć, że tak 
sympatyczny i miły człowiek 
;ak Weiclmann dokonał tak po
·.wornych przestępstw. 

Ogrodnik miejscowy opoWia· 
da, że Weidmann bardzo lubił 
kwiaty i był jego najlepszym 
klientem. 

Szofer. miejscowej taksówki, 
który często woził We'.dman. 
na, wyraża się o nim jako o 
swym na;milszym i naisympaty. 
cznie!szym kliencie. Jedna za.A 
z jego sąsiadek opowiada mię· 
dzy innynu o niezwykle cieka· 
,„,..ym wypadku: 

Pewnego dnia jakiś au+omo· 
bilista przejechał p~. Weid· 
mann wziął na ręce skomlące 
zwlerzę i zaczv,ł je głaskać. Z 
nienawiścizi spojrzał na zn;ka· 
;ący samochód, mrucząć pod 
i::osem - „morderca.!" Następ· 
nie znów spo;rzał nil. nsa i spoj· 
rzenfo jeJlo od razu .1 · eniło się, 
znikła złość ustępując °"fojsca 
C:?:U ł·OŚ ci. 

Weidmann pon tym był J'e· 
dantycznie czysty i dbał rów· 
nież o to, aby w mieszl<-~niu by· 
ło czys«o i s·:hludnie. Okna n•· 
przykład były zawieszone !co· 
ronkowym.i firankami, a na ko· 
minku i każ.dym stoliku Ida· 
ły tnir.żno białe re;-weHd. 

I taki człowiek ma na surnie
ntu cały szereg potwornych 
zbrodni. 
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W CZTERY OCZY 
pfvrfl!P Jt'1Plf;V~J rkc;it ' (71f1Sfnlf4'Amł 
................ ______ , __ _,, ____________________ __ 

Nie naduż~ wac słowa „ n j g d 11 „ 
P. KIZ1A I te o nim zapomnę po pr0et11. Wmni. 
pis:i:e 1w1u ,,Pocłeaycleh1 cłah ł , lun tobie, te mun• alit zdob,-6 u fr 

1erc, wysłuchaj m~o zwierzenia. lazną wolę i opPOWeć u,. Niesttly, 
Pi~ lutego poinałam Il• bala mlłoś6 mof• •*°"nlla Aę tak Ili:;· 
lt11pc6w pewnego mężczyznę, który mi beko, te Jut Dl• chciała 1Włąp'.ć1 1.tó
slę bardZo pcdobał. Później przypad· zwaiałalll, te wszystkie usilcwat.ia ' 
kowo spotykałam go w Jednym loka• tym kłenmka okaą ałę beukuteci· 
ta. do którego przychodził z Sl4rzecZO oe. Rze=ywiśde, aalwna byłm 
n4- Często tańC%ymy ze 1ob11t lecz po Czyt motna powtl.rzyma~ tętno 1111~ 
za tym nie htteresuJ• ałę llUlą zupeł· dep 1uca. rw441•fo 1!4 do tycia? D'J 
nie l stąd m6f PAfwlękny smutek. czego lot poeta.wił go saa drCKhe 111• 

Kochany RedaktGrzei ach. lak 01ZTO go tycia 1 DtaaJego dla iamyeh me. 
rzmle go kocham cało potęlfą mej du· 1 d lłoace, obdanaląc:a Ich ebicUi I~ 
s.zy, całym mym Je.stutweml Jest cli• nym maleAkłm promykiem, a at.'111 
mnie wszystkim. PGez:l)tkowo myśla• I wcale Jde dal• łWiatła. 
lam, te to tylko chwilowy 841. NI• I Tak ml cłcmao aa łwłccf~, tek str• 
przypn!Zr."Zllh:.m, te milo96 moJ4 z: cza• 

1 sule dc:mao, te at strach. Dlac:zegt 
sem dojdzie do tak ogromnych l'OZ· 1 mofe myśU ale moco •• an:cci:ywisl· 
miuów. u.!ć? Cii:y fu! aa &aWPe ll&'Wisq lcclt 

Wierz 111{, Jłerddone, te dopraw· nie w krala!e ła.tltazfl? 
dy nie chdałam· go kochać. Myślałam, Naf~ Redaktor-. wc:zenl 

Jllk się dowiadnłemy, Stowarzysze- z.nów wlcłzWam łłO w lokata kluht-
nłe Mechoników Pc;>lslćch z Am~rykł wym. Setce mi IDOQlef ucfanylo 11 

S,A. w w...,.zawle zadeklarowaio &a JEZ• Eli CIERPISZ jego widok.„ C6ł, kiedy &atdćzył D Fundnsz Obrony Narodowef 2 ana1&ł· 1111111 kilka razy 1 posze«ł.I do •Wli 
Id od Zanęda I pracowników Wytwór aarzeczGłły7 Co prawda, gd1 fO o li 
al Obrabiarek ł Narzędd w Prusz1co- Pii SOK śWIĘTOJANSKIEGO ZIELA zapytałam. ataDOWczo upraKZ_yl. bi 
wie, orH 6 •~:Ecłzleny od Zarzędu I (dziurawca) skuteczny przy ból•ch I ta. pul była I* auzoczoo._ Poiwłt 
praC!lVt"1ik6w Zakładów Przemysło- kolkach Wl\trobianych, katarach i bó· dzid nawet. t• me Jełł &do1D1 pult 
wych Poręba. ' lach tob,dka i kiszek, kamieniach ner• eh~ lllk01Zo. U~ mi li4 zrobiło • 
Zarządowi l pracownikom Stow. kowych i pęcherza, bólach newralgicz serca. gdy al• dowłedzla.łam, ie alt 

Mech. Pol. :i: A111zrykł z• tak wielce nycb 1 kurczach nerwowych. nua ża~cgo Obowłązk11 wobec lmKi 
patriotyczny wys!fak, którym dall do- Sprzedał w aptekach l drogeriach: kobiety, b~ urazem runęła w prlt 

H O n O r O VI e P r a n I• e w6d zrozum!enla, te losy Ojczyzny I Skład Główny, Warszawa, ul. Miodo- paśó cala moja D&dzieja. Marze. 
Armii nłe •'I łm obofętne - lłaleźą wa Nr. 1410. MAGISTER EDW ARO nla obr6clly si\ w nicość. Bo Jui Ili 
si• iłowa wieUde40 uznania. G O B I E C. 11Gwczo nigdy ocha6 mule cle bt 

arii: „Grunt to ltumo~ek„ t= 1~~:~'.nf~to =~ 
(A. E.) Pan Motel Szynkwas I Gdr zaś tramwai ruszyl, ~„ Kosztem 3 n po·1 m 11· "Dl Z~OIJ'h koBdłłaga:.· Cw1·,,,,oluuR~;_,~torze,·o ,_.JM 

z taMm pośpiechem opuszcza{ Mote jeazcze wykrzyknql: - U 
11 

] ' z TwyÓ c~ych :=r'kt6re tak .:; 
tramwaj, że na pomoście wpadł Nie 1·esieś pan w domu! - i WJbUdOWl.DZI DOWe Worsrlclf elektro:raluvJne drze roztacua. ~ 1111>gę je$ZCll 
na odcisk jakiemuś zażywnemu szed dalej, w bardzo dobrym Wg;orai otwarły soatal Jeszcz~ f.- stMYłdel praco1'!llk6w wanzłałowych spodziewać si' t11:eitoś po molm Zyt 
jegomościowi. Ten obruszył się humorze. 1 wreszcie, gdy tram• den odcinek na polu inwcatycyfnYJD p. Katany. musiu, czy ll:J>lej łut o Dfm. uwol all 
b d · l I df b ki b 1 'k I S k h k węzła kolejoweaio warsza~ego, od· Dłuższe przemówienie wygłosił pnti marzyć?" ar zo 1 zawo a 6 ę Q m a• wa zm a ' pan zyn was U „ była !'lę bowiem aroczystoti6 połW:ę minister Ulrych, podnoazęc zasługi Owgzem, motna. o nim nadal ma· 
sem: nq za nim z calf!/ siły: cenia · głównych wuaztalów 4Jektro· pracowników P.K.P. dla pols!dej!o ko rzyć, at11 trzeba te ma.:-unla fa.ko$ pi 

-Panie!„. Nie po nogach! - (;łupi warioll - trakcyJnyc:h, wybudowanych i wyposa leJn!ctwa. W zako4czenlu swego prze piera.ć ~a:ml. Tneba wyoraimie pir 
Pan Motel odwrócił się. Spo/ Tego epiteta Jednak skrzyw• tonych kosztem 3„ miliona zł. m6wienia pan minister Ulryc-h wzniósł wiedzieć Zyigmus~owi to ~~t.ko, C<1 

rzal na odcisk skrzywdzonego dzony pasażer ju~ nie uslyszal. O godz. 11-ej rano przybył oa te- okriyk na cześć kolcJar:i:a polskiego. I(i?:ieńka tak ładnie i ~11e-0 

P
asaz· era ,. rzekł ~1·ednawczo: Pochwycił go :al stojący ren warsztatów, znaJcł:dącvch s.ię pod Podchwycony z entuzfumem przu n3an eipowiaida. P.ro-sllę nu pozwoJ:i 

r- J ł k ó f I Warszaw11 pan m1ni1ter Komunikacji l!cinie zebranych prac:ownihów P. n.i.e wlereyć; allti w to, te p. ZńtDnl 
_ Nic się przecież nie stało. p_rz-y_ swe a s wce szo er plk. dyPI. Juliusz Ulrych w towarzyst K. P. r0gdy nllkogo nie peikooha, alllli te p 

I k A 
Chaim Gruszka. z, zaA w tym I wie dyrektorów departamentu i wyt. Następałe pan minister Ulrych K~z.ia o1.gdy ni!loogo liitttego Nie wolno 

ruszył U wy/iciU• gdy momencie spo;rzenla obu pa~ szvch ur:i:ędnik6w. przez: nacilnlęcle kontaktu s~ecJalne- w (J.gó-!e nadutywać słowa "rt:gdy" 
stal już na stopniu, :atr:ymał n6w zetknęły się, więc pan Gru Po przyjęciu raportu ~d dowódcy go urządzenia do podnoszenia wa~o- To za wielJ«e Mo-wo. Nie wia.domo. 
się i dodal ironicznie: szka poczuł 8ię obra:ionym i po ; komp8!11l .bon.or~wef ltolc1~wego Przy nów uruchomił je, co było symbolic:i: co Bóg n.am zes.łać raczy. Dl~ego 

_ Nie gniewaj 1ię pan! czqł niezwłocznie bronić SWftf j' 11po1ob1en1a Wo1skowe110 .1 przeJścłu n~ rozpoc:zęc:iem iesadniczej prai:y nie nalety niczego z góry pr.zesądtać 
P . .1 l b g • l przed fcf frontcDł pan M.ini1ter udał warsztatów. Powfa~zam, P'f'06?ę wyl'J!la.C <!.of.dad-. .a:a:er .mi cza , Q O z Wte czci l honoru. . !Się do pieknłe przystrolonel łla1tałlli i Od tef chwili główne warntaty elek n.fa ~e uczucia Zyi~musiowi, i t-0 nic 

k1e1 irytaąi zatkało. A pan Mo Pranie aplamroriegt;) honortA 13łelenią haij warsztatowej, gcł:de msz:ę trotrakcyjne b~d4 wypu$:i;cr;ały co ty ra.z .i nle <Lwa, gdy b~dzie o.kazi;a. Je. 
tel zeszedł na jezdnię, uśmiech I było nader gorliwe. Pan MQtel śwlętę odprawił ks. proboszcz Ceitlow d:i:icń no jednej jednostce elektryczn~i s>tem 0.:l?mal pn;ckooany te m'eni 
nql siP,. bardzo kontent z :łiebie chodził po nim przez trzy dnt "ki, wygłaszaf,c następnie podnlosło (zespół wagonu motcrowe!ło I d'"u 2l:la.cie. Gdy zaA n•"e imfrn ' _ na ra· 
i zakpił· cl: d • h 11;-z:anfe. docze!'nvch\, kt6:-e no i-rzch'~„„·":c•n z:!e _ a Pa.mi zi:ib<rd{ll!ie .~ · ~p!,:wości . • • z !1" azowanym UC "'m. a paaln Z kolei z:~braJi J'los dyrektor kolei około 80 tys. Irm. (dwa rzzy dokoła czzk:ć, pro~zę jedr~l, 1rm· "'t' ·~ć 0 ~·111 

- Nle bądz pan taki gnlew· l Cf."1m p-rzez trzy dni sledzi ~-A-twow;ch int. 1~~·.„lt'c,T!cl':, nai::!'l~I lruli z1cmfkfoj'I, trafia tu ponownie na ;n.TJym. Rę"'t,ę, te i.Jurte.k t'l'llll ca.WJl 
liwy! w kozie alk wanałatów inż. Tyszka ł praed- • rewt.l~ okresowr bed:z:.e d-Oda.toł 
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J b mb r . wnnoamer k ńs i et o i e 
el ja zien ikarza, którr b1ł na o ład • ka nierki „ Pan J 11 

LONDYN. Korespondent n~ ku zejścia do kabin. I krętu była zciszczcna i zalana: I no warkot zbliżających się sa- motorówki oddano w kierunku 
łi:ińlsld ,Timesa", Mac-Dooald, Karabiny maszynowe kano--

1 
wodą, hala maszyn była nie· molotó\·11 przed którymi wszys 'lkrętu arnc1-ykańskiego kilka 

który znajdował. się na pokła- nierki „Panay" ostrzeliwały na 1 ll·..nięta. \Y/ międzyczasie 11Pa- cy ukryli siQ w gęs~ej trzcin.ie, .>trzało,..,·, Po tym mo.torówka 
dzie kanonierki- amerykańskie! pastników, szybujących ni&ko nay" po.dziun:.wiona w kilku rosnącej na błotach. [>rzybliżył~ mę do kanonierki. 
,;Panay~ p'C'dczas japońskiego nad o.krętem. . • miejsca<::h, za<:zęł~ się przcchy- Samoloty przefociały na dru Kilku marynarzy ameryk:l.ń· 
na!o~u. .donosi: • . Ko~ es.po n~ e n.t aug.1clski lać na prawą ~ur~ę. . gą rlrcnę rzeki, gdzle zaatako· skich, którzy udali się łódką ra 

„Panay" urzucił ko~wicę o s~hro.nił. Slę n~s . .:ępnie, :' ,1adal- . O godz. 2 mm. 5 po P.ołu~..ruu wały dwa statki należące do io tunkową d() kanonierki, aby za• 
godz. 11-ej przed· południem w ru po·dofice.rslucJ, ~„ ~·o~eJ było da.no rozkaz e>puszczerua okrę ·warzystwa 11Standard Oil", kló ~;ś; ~QU::c~~ic~~l:Ut~~d~~ 
niedzielę 12 grudnia na rzece pe!no ,Iudz.1, w te1 liczbie wło- tu. • • re trafiono ciężkimi bombami, 
Ya.n~ise około 45 km. powytej slu dz1enrukarz Sandry. • Dyzurny oficer, P?r· Anders, z.rzuconymi z w-rookości kilku- g~yż pociski z motorówki ja
Nankinu. W półtorej godziry . N.aitle Sandry wykrzY.knąl po I me mogąc przemawiać. z powo set stóp, stanęły one w płom.ie pańskiej przelatywały tui nad 

d ' k T t t 1: d g dl ł k :eh głowami. później u.kazały się na znacz- an~1eis ·u: ,,-.es em ra11ony1 u· u rany v1 ar e, napm1 re· niacb 
nej w;ysok-ości samoloty japoń· mieram". dą na pokładzie rozkaz cpusz· ' ' • • \Y/ m!ędzyczasie 11Panay" eo-
słtle. Jak później ustalono, Sand- czen!a okrętu i udania się ło- Nas~ęp~e uka::a?a. SlQ n~ rze raz bardz:ej zanurzała s:ę i o g() 

p· b h któ ry trafiony zn:;tał w brzuch ~ w stronę wybrzeża. :e wo;skowa m-0t·orowka J~.poń ci.zinie 3 min. 54 po południu z1· 
dla ie~= 

1 
°Il! a,

33 
ra lpd: =1rzez dwa pccl.ski z kerabinu Bombardowanie ł ostrzeliwa ska, ~k.ierujiv-:a .~ę w stror.ę to· tonę~a. Aż do ostatniej chwili 

• 0 d& ; ll11Jl. di:o pdo .u i maszynowego. I :Ue k3.J1on.icrki i japońskich ka nąceJ kanorueri;:i. Haga c:.merykań~ka p-0w1:!wała mu u erzy1a w prze nte zta.o p . ż • k .ć • , h ~ • • k. · I · k' z d na głównym nakładzie, złama-1 cmuno, e wtę s:za częs o rabmow ma~zynowyc ~nva10 Korespon.Cent widział, ja z na ms.szc:e tanomer 1. apa a 
ła maszt, rozbił moste!t i znisz- w dalszym ctągu. Po!11~o to ;ący zmrok zmusił ocalonych do 
C'rVł.a 

8
..,arat radiowy. li FLEURS ra~ych zdołano ~1eś<:1ć w szukania schronienia. Dano roz 

~~ ~ • .rlwoch małych łodziach ratun· kaz zatopienia łodzi ratunko-
O~r=i.~cony sił: ,vybuc~u ka- oeVARSOVIE kowych. Zł.160!'- wlej, usunięcia wszehlkich śladów 

pilan, Zl~mał no0ę., Wkyotce ~o . . . Pierwsza łódź zo•stała w po· ąd01Wania i natyc miastowego 
tem. ~'lfyaJ pozostali oficerowie fJlajmndniqs:ze łowie drogi ostrzeliwana z ka· uwarantowane p0>suwain.ia aię w głąb kraju. 
odnfosh r~~Y· . PERFUMY ' . rabinu maszynowego. Pięć o· Kilkunastu rar.nych n'e było 
. W ch~1 :WXbuchu .• koresp~n sób pcniosło wówczas rany. Je MASZYNY w staae i# o w·l~nych siłach. 
dent uTimes a -.zx:aiaował się WODA dna o·soba następnie zmarła. Wiele csób było nawpółubra„ 
na tylnym kokłaaz1e okrę:u w KWIATOWA Każda z fodzi musiała kilka dO SZYCI { nych, a niektórzy nie pociadali 
1~znrec:c, . ~óry zo.sfa.ł ~Il!ie- !crotnie odbywać podróż mlę· naiJm:edn!ejs:t}'OO marek ,wiatowych, butów. · 
n1ony na biuro pras?we, l pisał dzy okrę;cm a wybrzeżem, od- z p:zyboxami do baftowan;a, mereż· Re!.acja ko.res.pondenta „Ti· 
depeszę na m<iszyn:e. ~egłym o niespełna półtora km. ków, cerów i t. d GOTOWKĄ - mesa'\ którą dzienniki ang'el-
r _:1. k • • O 1 1 _, li b F.!ATAMI! Dostaw• na koszt f:~y k' · ł omocll!A nmery ań&lilego <:a eni wy ą.~owa na ez· .~a "k' ., ..__ „ .„ b ł ~1 ~. · 1 s te zamieści y wczoraj na na• 

h • k ka . l ba , ..,~nn1 1 1.us„. wyspa ezp a nie: l l . . h ł ł attac e WOJS owego, p1!an ludnym odcin m gms~ego wy CENTRALA MASZYN KRAKóW cze nyc l m1e1scac , wywo a a w 
Rob~rts, który przez Iune'.ę śle NAJ~~S~~UNEK I brzeża. Wkró~ce Z!!ÓW usłysza ul. Dietla rir. 109. A. 1 lonńynie wielki.e -wrażenie. 
dzil samoloty. przywołał kores ------------=----==---=------:a:m~mr::-111111m:aam:1:a1 _____ ._m::zm=_.r:m--srm--.mm po~1den~a na pokład, aby po-
twierdzEł znaki rozpoznawcze 
na. 5a..'l1Cfota.ch. Miss Atkinson odebra SD 

• ie ·-
Karespondent stwierdził, te 

wyraźcie widział c:en·1one k<>· 
ła na skrzydłach samolotów, 
11rllatu!ących po zbombardo
waniu kuonierki. 

Nędza doprowadziła Ją do rozpaczliwej decyzji - Ks. 
Michał Radziwiłł nie wypłacił jej należności, a nawet za

ciągnął pożyczkę, której" nie zwrócił 
Słysz:ąe,' te samoloty ~6w 

powrac::;.;ą, korespondent po
wrócił do ku.retu. Wówczas 
i:·rybnch ponovrnie wstrząsnął 
hanonierką, pr::ewrac;ajl!C w la 
iarecie kllka łóżek. 
Chtąc dalrzeć co bardziej 

hez:u'.'.ecz.!le_!!o miejsca pod po· 
kładem, korespondent prze~ 
bic~ł ' wż<lłuż okrę~11 w kicrun· 

Min Mary Aikinson, była pie ' ka.z opuszczenia P Oll~ki w ciągu 
lęgnii.airka. księcia Michała Ra-124 godzin. Mis'ł ~!:kin.son nuała 
d:ziwiłła odehra!a sobie tycie w l w ba~~ch pol~1ch, pewn~. s~
jedoym z pens1onatów łon.dyń· mę p1eruędzy. Wsku,ek kro .kie 
s-kich. Strzeliła do siebi~ z re-1 go terminu, w jakim polecono 
wohveru pożyczonego u jednego I jej opuścić kraj, nie zdołała pod 
z sąsiadów. jąć tych pieniędzy, ani zai>rat 

Prasa londyńska w związku z svry_cn rzeczy. . 
tym zabójstwem przynosi sen· Wyjechała w to.warzysh~1e 
sacyjne szczegóły łącząc je ze 

1

. księcia Michał~ do Wrocł~w1a, 
sprawami księcia. Adwo,kat, re· skąd udała &ę do GJa11ska. 
prezentuj~oy interesy zmułej, ! KSiiąże przyrz.ekł jej, t~ równie~ 
o§wiadczył, że była ona dypfo· \ tam przybędzie. Czas 1cdna.k m1 
mowaną pielę!łnialf'ką i w roku I i!)!, a książę nie przybywał· 
1928 wyjechała do Polski. Zos.ta 1 Miss Atidnson, nie mając środ
ła ona z:i.aingażeiwa.na przez k:;ię; ków do życia zastawiła swoją 
cia Mfohała w charakterze pielę I biżuterię i przedmioty warto§-

" Warszawa, gofarki towarzyszki. ! oiiowe w lomba.rdzie, zdohywa-
Wolska 16 Miss Atkinso.n pozostała na 1 iąc w ten sposób pieniądze na 

w smakach: onechowy, pomarań· 
ezowy, mikado, mala.ga, wltam!

aowa i L d. Hrmy 

Tel. ~0-51 I tym stan.owisku do jesieni bież~ ! podróż do Londynu. 
·-----------....; cego roku. Wtetly otrzyniała na i Przybywszy do Londynu, sko 

munikowała się ze swym adwo-..... .. .... . 
W związku z 

WYJAZDAMI S.WIĄTECZNYMI 
K. K. O. mia$ła st. WARSZAWY 

kOJ!Umłkufe, te po&fadaoze =1cnnych ksl4iec:zck oszcŻęUościcwyeh Kur 
moir~ poclejmować do 2{)G złotych dziellll'.ie ,„ JUiStępuj11cych X.K.Oi: 
lrymc;a, Zckopane, Nowy Targ, C~ech()()blek, Inowrocław, Gdyn!ł!, Kra-

k6w, Lw6w, Wilno, Kr:em'.enlec. 

Jn!oram4;,: TRAUGUTTA 5, tel. 673-90; BIELilSKA 8, tel 505·05; TAR· 
. . GOWA 65, teL 1015-50; BAGATELA 14. teL 857·84. 

katem i udzieliła mu pełnomoc 
nictwa, aby uzyskał z powrotem 
pieniądze, pcrostawicm~ w Pni· 

Blogosławi!ństwo 
a11st1lsk[e dla Armii 
i\Zi.M. Polska delegacja woj 

skowo • legionowa otrzymała 
óla siebie i dla Armii Polskiej 

I błogosławieństwo apostolskie 
.Jd Ojca Swię!ego Piusa 11-go. 
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haniebnie wpa.ść„. to jest księżna: W()roo.cewa.„ 
- Księżna 1 - zdziwił się Sa-s-Charewi.cz - I 

spojrzał raz jesz-cze na Ja.dzlę - hm„. jaih podo· 
bna... dałbym głowę, że to jest zna.na pc>Wta rewo

" luc.jomls :ka .•• 
Siedział na krze§!e i nie zde~mował wmoJm 

z twarzy Jadzi. Następnie odwrócił się do niej ple
cami. Zan,yś!Jł się. 
. Oficerowie patrzyli na niego zaciekawionym 

okiem. 
N.aj!eps.zy wzrok czasem myli - od.emvaił się 

nieśmiało jeden z nich. 
Jadzi.a za.trąmała podą.g. Wobec oburmnydi 1111'zęd:ni- l niły jego „pracę", pilnowali ~ jak otka w głowie. s~ n :e oÓp·owiedzia\ 

lt&w kokj-0wy&i u..~ała pOCLcwci-e ra!ę OhLe-..it.:ikO<Wa. Zna'.e- I Jadiz.!.a m.:ała odm:ę potoiyć go teraz t.rupem - Jak się n:izywa La księilna - s:pytał nag!e 
~o.nie.go trupa 7Jłc.too.o w naJb'.l:.i.iseej bwdice koiejowe.j. P.OC:ą' na mJe

1
':;.cu. Nie ma li'.i0ści dla te'1'o Jttd.a.sza. D~a fa· 11 oficera. rnszyl w d.&isaą d.oo'Q. Po godzinie był w Ufie. K~edy JadZ::a ii 

we&zla do poozeika.!ni z:wiwuyh P!"Z'Y jedaiym .ze s.toi:.ków Z111a- 1 kiego celu war~o pośwJęcić życie. W1~!rn6.a wyrok - \7 ocoocewa... ks:ężna \V-oroncewa ..• 
111.e~o pwwcka.t<iira Sa.s-C·hairewflou. par~yjny. - \V/.cronccwa ... hm„. n•.!e jest ;wy!óuczo!le, !e 

'odra.zu go poznała. Nies~ety nie ma przy sobie b:Lne1 b.ror' . to jest fał::.zywy p.:iSIZ!p'CirL„. ZU:tr.za się n!elI'az ... lo 
Tak, to n.iewą'.pliwie ten, który z.diraidzi·l swofoh Co robić? Czy wyrnn'l~ sJę ze sali? może być m::idra be:; t'a .. Po głoc',~ na pzwn·o bym 

,„r?ais.nych t<>warzyszy, oddał ich w ręce policj:i, ska- Sas-Chaircwicz spo.;:::.::ał k'.11~ra razy w jej s!r~ę. ją poznd, z~~m jej gło.s„. mówiłem z nią kiet!yś 
zał na długą tułaczkę„. zesła.Illie„. Zauw:i.żyła na s'Obie jego vmikJiwy po·dt:j.rz,liwy w W&szawJe„. Nle ma mej r~dy„. muszę z nią sam 

To jest ten sam, k~óry spnedał się za drobne WIWO~c. · naw:qza'ć ro-zmowę.„ 
monety poLiocji carskiej, który za trzydz,kści rubli N~el Wi-c.ohć sJę tera:z nie może! T~kian za· · , . Zerlrnął j::i:iz.cze ra:z n=i J~,dizię. 
wydał lrnchanego t.owarzysza MOO'l·twiłła-Mireckbgo chmv.:> . .nlem się może ś-:.:.ą,~nąć na siiebie j::go uw.::gę. -A!.e w tej san,.ej chwili Jia·d:zia podnioo!a Sfę 
w ręce kai~ów. Zdradzi s.!ę. . ~ krzc·sła i z dunm:.e podmies•:.ocrią gfową zaozęła iść 

W po:zekalni siedzi sobie spoko•;lllie Jud.ais.z Tylko zimnej krwi! O~xt1I10.w1ainia, oipano'\vanis.I ' w kierutni!m <ln1•J1i rwy!śc.iCJl':.rych. 
par~ii bo~own'.:ków o n.:Cpodległość kraju. Doszła do jeckego ze stcl:ków, t:si:.dła i pcpro- · .. · S:i.s . Chaa-ewk.z silroczył w. jej ~rooę i za.s~ąpił 

Jadzia wiedziała, że sąd pa.r:yj:iy wydał j:uż siła o kawę i cfo . .s.'.o. Nas:~~o:c \~'IZ:~ła n:eclb: 'e do jej c1roigę. • 
Cła.wno na nie1o wyrok śmierci. r„,_i !J:tze·~. k'óra leżał.a cł:dc oo s'.o!e zn::l'on~ła · - Czy pani )z.st kssiężną? - zapytał z iirOfillą 

A'e zdrajca znfild z oozu. \Y/ymz.iez<ll!lO nawet I nią twarz i zaczQła przc~k.ó.ać osta'.n'.e depz:::ze. w g1os!e. . 
spec:atnych ludzd, którzy mieH za zadanie wyszu · .M'.mo, fa nfo ,wdz.!.!t?.a ie.r::z s~.::-C!1arcwfoza, Jaclrl!a - spio•!r.z~.fa u n!e~o. Chw.Uę mi.Lozała, usi· 
kać krf,ówkę je~o, aJe wszys•k:e p0<szuk·,~rania by· czuła na s·obie jego wzrok Nle drginęla nawet, czy· fowała z.m.!enić gło.s, wJecLziaJa że to jedno może ją 
ły bez:ówo.cne. Sas wp.adł jak kamień do wody, tała blej. . j . feraz. wydać. 
wsz2'ki ślad za n:m za~inął. . I Od cz1su eto czrus.u zer!mę!.a na nie!!o wkir~td- . · - Czego pan sobie tyczy? - zapytala się 

Ro.zeszła się po1ła.ska, że Z'Ostał za.m<Jrdo:wany kiem z snbą c~.z2:y i w~dz~ała jai!c Judasz r.aizma,vfa i; skieiow.'.!.'la ~:ę z.nOi\VU w s'II'onę drzwr 
we Wfo.sz:ech, f.dz '.e się jakoby miał skryć prze:ł o czymś żywo z jcc!nYlll z oficerów i oho;e spogląda- · · · · .Ten za.s'.ąpił jej zn.C1Vru <lir<1·gę. • • 
słuszną karą. Ale pogłos'ra ta z.os~ała później zde· ją w jej s'.ronę. . - Jes~eM tu tera.z w u.r.z~::IovreJ SP'.f.:.:l.Wle - P°"' 
mein'ow.ana, O~{a:zała się bezpods;~awną. I Pos'n,nowifa nie nisznć się z rnik'.s.ca. Czyta~a :-wie·dz'.at - P-0<pa"Os1Zę p~ir.:1 o pas~artf.. 

Po upływie dłuższz~ czasu o'rzymała partia gaze '. ę. ?h .• 11!e u..slys.z.:!ła ooo!c j.al~:ś głos: . .• - Co · s.ię 'tu clz'.c'.e? Co za n:edy-chany s!ta11-
poofną wi.adomo·ść, ze Sas-Charew'.oz o:rzYOl:tł jo.- • - Paszpo'I'l pani p-Op'I'O•szęl dal? -r- po<ln:o::h J:-dzia ,;fos. - Czy pa'Il '·-~Ie z foim 
kfoś w1ększe wynag.rodzen;e za swo·'ą „robo:ę" i zo· I Położyła spo!;:oj.n:e ga.ze'.ę i s·pol.rza!a pne:ł sie· pan teraz mówi?„. Nie-eh pan mnie zostawi w spo-
stał ·111:.anOJWany szefom ochra·nv w Krasno;a.rslcu. bie. u:rz:iła o.bok wysok.:e~o ż.rund.:.rma o złych, wy· li::c·j'.l .• ; Dość tej t~ba.wy!... 

Na .nowej po•si"d:de prarował „t.2z z:!'.!r.m'u'", od· czclm'ą::ych c•:z.ai:!1. - I z,no'\V.U z.rob'.ła kr-c.!c w s'ror.ę d.rzvli. . 
znaczd sJę swo'ą benw:!t!ędinością, bru~a1noś:ią wo· Pvp.:i.:rzyła na nJeg.o zdzlwionym, py:.aj'.,\i::ym A!e prowo!;:a~Oł' nie rezygncrnał talk ,pa-ęcMt.o ze 
bee nolHycz.nych w:ęźnió.w. ! :wzro::1:--.. swo!i::h zam:~rów. 

Nie zadowo'ił się śmiercią Mo.ntwilła-Mirec- ! _ Pi:.ni b~dzie łaskawa okazać pasz,p-0.rt po· Zas·ą„ił jej jeszcze raz dro~ę, i kpią.cym głosem 
ki.ego, nie uspo.!rnifo g<> s':racenie se ~ek wydanv~h w!órzył rciz:..az. ,. p.o1wfa~<:~ ł: . . 
przez nie10 szhche'nych towarzyszy. Chc:d wyka· - O co p::.nu wła~ciw~e chcdzi? - zapyt:ła - ~Tern kim ra.1"i jes'„. znam pani pr:iwd:ziw:e 
zać s;~ jak najwięk~ą go.rJii~.§cią, oddaniem dla po rosy;sku. Głos jej był pewny s:eb~e, meloidyj~y. I nazw!sko„. pani j::~t J,adwil!a I~d::d~a - .wyc;d:z: ł 
cara. \Y/yni!dem tego były jęki skaeanych na śmierć, język bez u.nu;u. I przez zęby pO.W'()Jl 1 pa. . .rzył na ruą kłt11;~ymi, św.iid.rn-
brzę1c kajdan.„ j - Niech pani nie stawia :żadnych pytań, nieeh I ćą-cymi ocz,kami. • 

Nie gaa-clz!ł też me~o·dą swego szefa, pułlkowini- pani wykona rozkaz - oświadczył oficer. Jachila poo~anowił.a n~e. podc1Mvać się . M~si te-
ka Iwana. Kiliku więźniów poH~ycznych ka.zał po- . Jadz'.a uśmk-chnęła się w!.eloo.na.cząco, wyjęła raz t.a.k za.~r~ć swą r?!ę, ~y u tego :P?:wo:a me ZJ; 
:wiesić gfovrą w dół i w ten sposób przeprowadz.ił z torebki fałszywy paszport, ja.hl wciąż jeszcze przy stał żeden c1eń podc;:zeaua oo do Je'J „tozsamości · 
sku • ~czne badanie. sobie trzymała i wrę·:t?:yła cf:ceroi\vi. Podnosi głowę i panu.;ąc n.a.tł so;ną knycrzy:. . 

N!ld z urzędników w Kra.s.no~a.rs!m nie wiedział I - Pro~ę. tu jest mój doJmment - powiedzia· - Jeś!ti pi:in n-le za.!'irzes:amie ty-eh kpin, Jeśli 
·o tym, że S.as-Ch.a.rewicz jest byłym prowoka!orem. I ła z naciskiem. pan nie ooe;,dlzle s:ąd, to każę ~ltla Me~~:ować ..• Ja 
W'J:Z.ys-cy byli pewni, te to . jest j.akr.ś wyż.szy ttirzęd· Oficer otworzył pas.z.port, spo;naił. Roztworzył jes1em róW111ież ooo:bą w tej ~hwtili. ~ędow~I... 
ni.k przysłany tu przez Mmistershvo Spnwiedliwo· I nieznacznie usta ze zdum:enia. Spoglądał zdziwio- - O tym przekonam snę pózn!~1 - ~1e ~e-
ści z Pe'ersburga. · ny to na Jadz!ę, to na p.as.znort, ja.ki kzymał w ręku. stzasa:ył się prowoika'l:or jej ~róźb. Głos te1 ko?1ety 

Jadzia wiedziała równie! o tym, !e niejedno- - P.a'Tli jest księżną Wo.roncewą?.„ · wydawał mu się .znajomy mimo UGiłowań Jadzi, by 
krotin'.e próbowano dokonać n.a n-im zamaichó.w, nie· - Tak. gó zmien'.ć. 
s.te.ty bez skutku. OH.cer sfrunął na baczność, przepraszał ją kitlu- - Aresztuję pmią, hiw1a1'1Zyszko Ja.dt.V"ig?!.„ 

Od te'fo czasu chodził po ulicy w towarzystwie kroitnie, poło.żył paszporl na s'oHlku i oddalił s!ę. · Uthwał - Czv p:tni mnie nie poiznaJe?.„ - głos Jego 
oficerów iandumerii. . I Doszedł do stolika przy którym sied?Jiał Sa.s· był · pełen sal1kazm~ 

I teraz siedz:ał w poczer!ca.tni, doc.zony ze Charewicz i zakomunikorwał: 
wszystkich stron· ofkerami tandannerii. Whdze ce· - Przepraszam pana, pan się omylił„. mogłem łJ>a!szy cłąg futro) 

mu ją odebl?'ałem. d.ru~~ telef~icm.e. · . ,,_....,~~~~--~---
- Może postarać się o no· · F1lip tlialćJSD.ął . punkt dzwon·, 

~· kL 
- Byłoł>y lepiej, gdybys za· - Nie graj komedii. wiem,że 

jął się swoimi sprawami. Do Jan jest w szpitalu. 
rzecz'r. Nie dam ci pn.cy. - Bandyto - kirzyknął 'f'i· I! 

• I ż n •• 
I ~ta 

- Nie chcesz więc mi po- lip i ·rzuc:ł się na brata. Karol ~ 
Filip Wirski pożegnał swego Siedzisz na swoich workach z · 7 · ł il · · · · 1ASt0!a-1.n1: 

d ł . . d.zm' ł moc wymierzy mu s ny cws p1ęsctą. 1 GRY"• PRZl'!!"'IEBIENIE służące:to Jana, który u awa plenię . 1, .sta eś. się zniena.w1- _ Uczynię to jesec:ze jeden Filip z.akołysał się i upadł ·ia iilłi ll"'M, i.• 
się do s.zpUala na operację. Wir- dzonym x nirnaw1dzącym wszy raz gdy zohowfażcsz się .:e o- podłogę. Upada!ąc uderzył gło- j BuLE GŁDWY. ZEIOWilp. 
ski był zad-owo!ony, że p<> . po· stkich d:ziwak~em, ~ lat. n}e o- puŚcisz kraj i nigdy nie ,;ródsz. ,~ą 0 ciężki. kant biurka i wy· I i..,.„„,c o„...,,„„Ul'ICłł ""•u.owa·-·•-KllllllTXIEf!!" 

łudn_iu •. g~y hrałt,. k'.óry w_raytc:tl puszczałsz . mk~esz.kank1a. 1 1edy-1 Nabyłem dla ciebie bi!et do z:.ooął du.cha. ' eovz SĄ .ut NA$~Ap0WNICTW,,. 
z w1ęz1ema, z ozy mu wiz ę, nym .cz 0~1e iem z torym roz Gdańska. Poza'. tym dostaniesz Od chwili w której Ka:-ol ; o--o.. ••oszK, •"'o••No·„1,..,os1N"•l!!!!!D!WJ 
służącego nie będzie w domu. mawi.asz Jest Jan. . tysiąc zlo~ych. stwi~dził, ~e brat nie żyje, je-: 
Filip. wszedł do gabine~u, aby . - Ozy roa:maw1ałd już z - To trochę za mało. Pro- ~o umysł zaczął pracować, jak ..__-_„_.„_.0_• ... ,_0_-•_•„_-_._.,.;"'.".1o··-·•"';;;;mtM!ł_,..__ 
zapalić lampę i stanął oszoło· kimś? . . • • • . ponuję ci coś iininego. Daj mi precyzy:j:na ma...<'l?yna. Sp!ondro-
miony :ia pr?gu. . .- Nie. o~wm1 Silę bra~1szk~. chiesią'ą część mienia pcizo,s~a- wał safes i włożył bamk.noty do - Ta.k. Pisał do mnie listy 

- S.tąd się tu bierzesz? , Nikt mrue rue p-0.znał. Ooecn1?. wionego przez ma·t~cę dai mi szuflady biurka,, zdjął FH:powi z pogróżkami. 
zapytał brata leżącego na ka·' nie j2s~eśmy jusz tak podobni 20.000 zł i nigdy llllil!e ~ie zoba okulary i pero1kę, ,na.łożył ją i lnspek~oc zauważył na s!oie 
napie. I do siebie ja1k daW1I1iej. Okulary i::zysz. stwierd'Ził z zadO'Vro!·enicm, że bu'.elkę i bilet k-0~e.jowy do 

- Dostałem się tutaj przez; i peruka całkowicie cię z:n.ie- - Do.struniesz tysiąc .złotych i iest · łudząic<> p,odObiiy do brafa. Gdańska. 
starą dz!urę w parkanie - od- nia;ą. ani .gro·sza więcej! Teira.z gdy Ka.rol · upodobnił się - Czy p3lil wie, że Turc.zyń· 
parł Karol. W cią~u 10 lat nie - Pozostawmy to, Karolu. W Karol podniósł się, doszedł do Filipa, mógł spo~mj:i:ie udcć ski pozos~awił li.st pożcgn<l.Lny, 
mogłeś zrep:ro-wać nar!{anu. jakim celu tu przyszedłeś':' do ściany za biurkiem i naci· się w podróż. S~a.rego za.n:iedba w k ' órym os.kaą:ża pa.na, że ~o 

- Nigdy nie szedłeś właśd· - Chcę wres~de mieć sp-0- snął pakem lewy róg os~atniej nego domu nikt' nie kupi jeśi:i ofruł. 
wą diro·gą., Karolu. . kój. Nie jestem już młodzikiem, pół.ki bib!!o~eki. $ci.ana na~Ie do . tego zażąda wyJ!órowenej Ho·!iczyńs.ki wsunął buJe!ecz· 

- Ty ponosisz za to winę, ty w .więzieniu puyzwyczaiłem się się obróciła wraz z biblio·~eką ce.ny. Z1wfoki Filipa będą spo- kę do kieszeni, podarł bilet ko.-
i twoje skąps'.wol I do pracy biurowej. Daj mi posa i odsłoiniła duży safes, w któ· czywać w. safesie. Na:lefało je- lejowy i o~worzył szufladę peł-
Byłem wychowany jak mały dę po Tun:zyńskim, którego. wy rym Filip Wirski przechowy- s.zcze tyllko. zawia.d10m~ć Jana, ną banlmo~ów. 

ksi\żę i nagle zos~ałem bez gro rzuciłeś. wał swe papiery i pieniądze. abv nie wracał na posadę.' - Przygofowywał się pan 
sza przy duszy. I - Już wiesz o tym? - Jak :widzisz z.nam tw:>!ą Nagle stalo· się coś nieocze- do podróży, co? - Z i.ro'lllii, bi-

Nie ch:ę odświ.eżać starych - Spo'.kałem go przedwczo- ta'.emnicę, - rzekł Karo.I. Kon- kiwaine~o. Z'ii·pukano do drzwi j.'ł,cei z je'!o gło.rn, K::·:---1 zr.~.~11 -
his~o.rii, dobn:e iednak wiesz o raj. PrzekMnał cię i przysiągł ci struktor tego safesu siedział i gdy · o1wl)Tżył, wszedł jakis nie miał, że jest s~.racooy. Areszto
tym, że ma.~ka eh-ciała mi zapi· zems~ę. Zna;duje sdę wraz: ze v.rraz ze mną w więzieniu. Mo· znaj.o.my, kt&ry prieds~awił się Wiain.ie i rew:.Z·ja j~st r..i'.cunilrnio 
sać swo]e mdeni.e. Ale po jej' swą rodJZiną w opłakaltlej svtu- głem cię okraść, pooieważ pt'ł- :a•ko inspe~t« po.Jieji, Ho!czv1i- ne, pomyś!ał, n:!!dy nie można 
śmierci cj::iec zabrd wszys~ko, acji. tora godziny pnebywałem w :iki. Za!rnmiuiriilc·d)Y'd mtt, że Tuir ooiknąć swe~<O losu. 
a ty byłeś jego Utfobieńce:n i -;- Nie bo·ię si~ jego gróźb. tym poam:u, ale pos~11;n-0wifam czyński odep.rał .sob!; ź7c!e .i za - Proszę za nmą, p~nie Wir 
w kó·ńcu wszys~iko odziedziczy· Dz1ś pir.ztd połudh!em byłem u od teraz kroczyć uoz,c1wą dro- py!ał czy rr.e w·.e z Jakiego po- , ski. , 
łeś. niego, chd~! P<lll>':łnić sa~obói: gą. • . . • wodu to t?czynił.. ~!(::ro.I pc·cb:ó:-ł s:ę. HJ!<:zyń· 

- 9;de:= ".'iedv...ał, !e nńe roz st":° - Ftl.~.p wy:ął. z. k1esz~m . - 7.~:v-olam p-0llcięl - krzy • - Pa.n był u rueg?? - zgpy s.k: ża~o.żył mu k.:c.-n~d, a rc-
trw<',.., ę p:en1:-.:dzy. bu.ele~·di::ę 1 p.a.s :-.,·."lł Ją na ~ o- knął F ·J·p. al, gd-r Kr.rnl vryro."Z : ł swe ubo- I:~ ---'.:1 rrz~·:·~,·!i do ł)!l'Zepro-
- Komu lo. pm~i W.Zl'.ŚĆ 7. l~~ ~ Je.at ~ iiiaj we.rQnal, sił~ I - - Nię ku4i si~ P.r~env:ale111 l lęwa.nie I iea<> ~O.dr na.wl . r~w.i:ziL 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYi<K:Y BIEDNYCH 1 POKRZYV/DZONYCl-J 

' Było to w czasach przedwojennych. Bo:taty kupiec wu· 
szaws!.i, Ai:!oni O!giński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i prz:m:5~ł się tam ze swo;ą żoł4\ i cór!.ą do mi:i.sta Grcn.tiy. 

Tu spo~!.alo Olgińs k,ich wie!kie niesiz.cz:;ście. 
G r:i~u ; ący od p1:-u bt w o!rn!.icy herszt bandy i;bójeckiej. 

Selim-Chan, f:OCWał i.eh u!.ochaną iedyr-acz!:ę, Martę. 
Se::m-Chan, jeszcze jako m?ody chlo;i~ec. przebił kin".łża· 

Iem o'. iccra rosy )s!de:!o, który rzucił '~ę na pię'"11\ żonę Seli
ma, by ją wz!z:..ć pT!emocą. 

Za to zabó istwo Selim-Chan zm>tał s.kazany na dwadzie· 
lcia l:t btorgi. 

Ud'.:ło mu się w o~romnfo pomysłowy spooób uciee z Sy· 
bin P1!to „nleboszczy!t" został wywieziony w trumnie). 

Po i::owroci-e c!o rod·z1nnych s'ron Selim zorganizował t-an
dę wi:!rnych mu, ni:?Us' . .ras,zooych Cz~zeńców, którzy poota·Niii 
11>b!e n Z~ '~a:nie „nn:~me!ać pieniącf..ze bogaczy". Porywali 1u· 
dz.i bc;!:.:ych, a o'.rzymywa!'y o-d nich o~up pien.i~tny rozda.va1i 
ubegio rn '. esz'c1ńccm tór. Od t<!j?o czasu zaczęto Selima tytu· 
Iowa!: f':· :m-Chanem. 

\I tvm czas:e .Marta, fona Se!im : Chana, urodziła 
dziec'.:o. ~el:m • Chan stał w izbie sakli o;!romnie wzruszony 
otrzyma-11 rndcsną nowiną. ,i1y wt~m :nuważył, h rirzcz 
o!tn.o sa !'li wsuwa sic; jakd tł owa ludi;ka e przenikliwym 
1poirz~'l : •1. 

Był to siary Czecze:iiec, który poprosił o jałmutne. 
Po trm Czeczeniec, obejrzawszy na:pcrw dokładnie 

sa'-1„, w J·· : rej „- i" :loFal sie Selim • Chan, opuścił 
azyb'1im krokfom wid i udał się do Wlediena. 

0'.;1z:;Jo s : ę, h b;·I to jeden z tajnych alfent6w, wysła· 
nych Dl posz:u'.>~wan: e S::'.im • Chana. Doniósł on księciu Ka· 
rałow_,.,,j, b Sc•:m·C~a:i u'.:ryw:i s!ę we Wsi Naul. 

W wyższych shrach wo;s!i:owych Gdbywdy 11:ę stale na
ra.dy na.d ~praw4 schwytania Selim-Chana. Na jedne; & ta· 
kich n::r:i.d oficer K:b'row cświ·dczy!: „Ja sam jeden podej 
mu ;ę s'ę ~chwytać albo zab:ć Se!im-Cha.na". „Ale jak?'' -
zawał· 'i oh::cni. I 
. A!c K'.bfrow n.ie chciiaił wyjawić swego planu. Tłum·czył 
s:ę tym, te d~a c!ohra sprawy nie może n:koto wtajemn:czać 
w swo;e zam'ary. 

Przez dwa mies!4ce K'h~row przebywał w hotelu w 
Kijow:e, n:e wycI1odząc prawie na m'.ai;to. Zcpuśc1 sobie ' l 
przez ten czas brodę, a po tym, z.akup:.wszy zn.oszo.ne stare 

-Wiesz, Ali, mu:szę ci pow:edzieć komp!emenl 
żaden z mo!.ch dżigitów nie ma takiej m~drej głowy 
na karku, jak ly. Ale nie prze;muj się zbytnio tą po· 
chvn:.łą. Nie lubię kiedy kro~ prze;muje się swoimi 
zci!O!nościami... · 

- Sz.::z((śliwy jest.zm, słyszą<: takie sfowa z two
ich ust, Chanie .. - odpowiedział Kibir·ow pochleb-
stwem. · 

- N o, All, idź już. Odegraj tylko do·brze swoją 
...rolę. No, mój ty „<J.fi.cerze carski", postara•j się o<l 
niego wszystko wydostać! - uśmiechał się Selim· 
Chan. 

Kibirow poszedł po Timiriazewa, który po n1· 
pis<:.n.iu listu do fony z.ostał znów zap.r-0wad.z-0ny ~io 
chaty Chaclżiina i przcbywd tam przez cały cz::s. 
Obcho.dzolilo się km z :nim zupełnie nieźle, dzlęki 
interwenc;i Kibirowa. 

Po ode;ściu Kibirowa Selim Chan zawołał do 
siebie swego „m:nistra finansów", Kadi'ego. 

- Słyszysz, Kadi - powiediział SeEm-Chan -
nuz nowy ażigit ma głowę na karku, aż mil-of . 

- Tak, i ja to zauwatyLem. On jest bardzo 
zdolny i oddany nam. 

uhru'·,. wy'cch:ił n.a Kan'{'IZ. ' I 
S::!'m·Ch::n kaz:ił Kib'.row.i zło.tyć przys!ęgę, te będzie 

iaw::ze w:i~czY I w obronie b!ednvch górali, i będzie wiernie 
alutył S::l:m-Ch:inowi. Po tym Kibirow osiadł mlędzy, ludźmi · 
Selim-Chana. Tymczaeem Czećuniec im':?niem Halal, rloj4cy 
na st.raty na skale, przyprowadził do Sel:m-Cba.na jak!eto• 
iluch„-n i-cm::ito s!;irca, który przecho<'?!ł o-bok drog4. " I 

N!e motna było w h:d.en sr>osób di;iw! edzie~ się czego# 
od 1tarca, choc!at S:?!:m-Chan 1·"".1.'.ał ro?mawi11ć na m'..gi z. głu· 
chon!emym. Pode !rzew:i'ąc, te starzec nie jflt naprawdę głu• ·, 
che-niemym. ale gra tylko taki\ ro!e. Se'. 'm-Chan p::~hł go 
1 Halalem do wsi D:uiak, do n:ejakiego · Sza.ma.na. Szaman 
miał !'&trzymać u siiebie starca i , wybadać go oorzl\dnie. 

Tym.czaum m'.nęło kilka dni, a Se!im-Chaa .nie przy· 
fetcT+·t. K!6reJD4 <'n:~ r.:awiła srę pned sdf!ll s ... am'ana Mu'ła. 

Mirta pi>pros.:ła Sza:nana, J~by jej pqkai'tal głttChOGieme· 
fo s~a.rca. ~tczec był lrzymanv w zamklięciu, w kom6rce 
Spd właś!Ue na W:4~ce silJl.a. I.farta pomała w si.rn ~w~o 
6jca. ch-ociat twan iel!o była O<!!romn~e z:m'enioca. Wvwarło 
!o na n:ej otromne wr.s!eme. drtala eała. Zbladla, wygll\dała. 
ia.k chon. 

Szaman 12y&ko pochwycił Martę aa ręce I uniósł ill do 
maty, gdzie j14 ocucono. 

Na1le dał się słyszeć fP.tent kopyt kol'\sklch. 
Był to wyogła!!ni.lc Seli'm-Chana, kt6ry przywiózł od Cha· 

Ila !ils.t dl~ Marly. SeHm-Chan dO!l.Of:•ił, te będde mógł przyje• 
chać do Marty dcp:et'o u k1lika tygodni i pr~ł, te-by Szamali 
łłlll t ~m\dzi!ł sąd nad przysłanym mu głuc~oniemym starcem. 

r. •. • 

Nagle Klbir~ m6wi dziwnym glosems 

- Panie pułkownika... 
Tymcz.asem Kiihlro·w po-zvskał calkow~te zaufanie Selim· 

Chana. Pewne~o dnia S:?l!m Chaa pmerzył K'.birowi ważne 
udan.le do s.pełn.ienia. K'lzał mu nap~ć na cze!e dzi-esięC'iu 
ludz.i n.a w:.!1!ę pttłko.wn!ika T:m·"riazewa i porwać l!o celem· 
uysk.ania okttptL Kiibirow znał dobne pułkownika Timińaze· - Kazałem mu uwoloić pułkownika. a przy lej 
wa i wyd:iwa.ło mu się, h pa.pz.łin.i wi!..z!kie przes!ępstwo, je~eli okazji poleciłem mu, żeby od niego w.ydobył niektó· 
nipa.dn.:e na jego w'Jlę. Korzystai;ąc z tego, te sied·?Jial z Szl'm· re tajemni<:e. 
Chanem w pewnym oddale-niu od pozo«!ałych jego ludz.f, Ki· C dz• łk •k • t gł f • 
birow po$!an<>wił go z:i.strze!ić i &:ęlf.nął już ręki\ po rewolwer. - zy są LSZ, że pu ' own1 Jes. u~em ·· Z~ 
. Patem jedn:k K~birow poniechał tego zam:aru w ob.awae;< mu coś opow1e? - zauwaiył powąlp1ewa1ąco Kadi. 
h ludzie Selim-Ch~ ukTy;ą przed całym światem •mieTć I _ Słuchaj dalej ty niecierpliwy abrekul - pe>· 
1we~o· woch:a d pod płaszczykiem imienó.a Sz!!m-Chana będą , • .i,_• ł • · '• S li -Chan _ GLi n.n· 
ud.al n:pa.d1H na oo·!!at4 hiidno-ść Kauka.ziu. Ki·Mrow poslaino· j w!euz~a gruewnte łi·Ieco ~ .m . · . Y • r-
w'.ł zas.trze'.i ć Selim-Chana tyllto w obec·no~ci obcych·· ludzi, 1 wiedzaałem Alemu, o co mi 1dz1e - Ali wpadł .n~ 
11„ ocz2ch vti elu świ.aidJkó~". K:!nrow .musia.ł a.pełnić .r~~k11;z I doskon:a·ły pomysł,, który mu ~ p2W.no. ~żh~1 
S~.1.m-Chana. Na czele cl1Jies1ęc1u luda WJ1r119ZYł do willi T~· wydostanie tajemnic od pułkownika. Ah oswi.a_dczył, 
b'Hzp:?wa.b 

1 
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• te będzie przed pułkownikiem Timiriazewem grał 

o o ezw .a<I.ILieDiJU w c n.oz: ..... w, punu11\cyc wn 11 1 • g k' ~ 1· kt · przebrany za 
łibirow wraz % dwo;.g!em 1udzi ze 5Wojej grwpy wśliąfnęli sę ro.ę szpie a, C~ Ie,6" O lCera, ory , 
cch1> do syp:al<Di Timiriazewa. SMerowali rewolwery w jeto Czeczeńca wa·arł się podstępem w nasze szeregi. 
i:ronę. . • • . • - To dop:ero pomysł! Cha • cha - cha... Już on weź· 

G:ly K:ilicow. ~Is po1mamym pułkow!lrk~'e.n' pr~ Se· m.ie pułkownika na tę wędkę! •. Już go nakłoni do 
['Ili • Ch:tnem, T .. mtriazew paónmł WCll.llł na ~ Jakby g .i • 

!Obie roś w:iiiłu : ąc pnzypomnieć. aQan1a... . . . . . 
Na roz.'raiz Sellim • Chana KJibLrow wnuz z Acbmedem cdo - To zależy ••• Jeżeli mu Tunmazew uwierzy, 

1rlekiem z bandv Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do fA> dobrze. Ale czy mu uwierzy?- o·dezwał się Kadi. 
Wsi Korbeik, d:o Cz~o'."t?ńoa .Cha<ł~~a: · • • _ Już ty się niie bó1° o Alego! To sprytny dż;git. 

Już w obecności Ch"d!1na T1mmazew m6wł cicho do Ki· • • • l . d · • 
bii-owa po francusku: Czy me zml pam pnypa.dkowo of5cera Ja osob1śc1e iestem prze tonany, ze o egra _wysm1e-
Kihir<1\n ?„. " nicie swoją rolę. On ma głowę nie od paraayl I po· 

Sdlm-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy trafi mówić gdy potrzeba! Timiriazew będzie prze· 
itrzy!Ilnł t~d:in~ sumę, Salim-Chan kazał Kib!ro.wo~ wypro· konany że 'Ali jest naprawdę przebranym oficerem 
'adz1ć pu•!rnwmka na drogę, prowadz4cą do W1ed1ena, a p-> k' ' Ch h h 
lrodze po!e:::ił mu wycią1nąć od Timiriazewa r6tne wiadry· cars im. a • C .a • C a;·· . . . . . . 
M§ci co do akcji wofska przeciw niemu, Sel;m-C'ianowi. Ki· - P<>słuchaJ, Chanie. Jezeh się okaze, ze. ~h 
iirow nowiedzbł wtedy Salim·Chanowi, fe będzie udawał odegr"1 należycie swoją rolę, jeżeli rzeczyw:śc1e 
ir:zed Tim:r! ~>:ewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa· uda mu się wydostać potrzebn.e wiadomości o-d pul· 

nie rK~~\~:;1k~uł przy tym, te kręci mu się w glowie na kownika, wtedy wystąJ!ię z -~~~ym projektem. 
11ył1 o tym planie" I Trzeba wykorzystać ta.kiego az1g1ta. · 

" · - Co to za projekt? - pyta zaciekawiony Se· 
Szyb!co jednak Kibirow opanował się. Spojrzd lim-Chan. • 

trocI~ę niespcko;111:e na Selim Chana w obawie, że' - Jefoli Ali okate 11ę naprawdę tak bardzo 
len z:mważył jego zm.izsz.a:Diie. · Ale SeEm-Ch8$ · był "· zdolny, fo powit'!.n!śmy go posłać do ~ższego do· 
lak zachwyc-0·ny planem Kihir-0wa, ~ nic n!e za- · wództwa woisk?wiego„. -. mówi Kadi. - ~n hę· 
tnva~ył. Przeciwn'. e, zwrócił się je:sżcze do Kibirowa dtie nn.szym fa;nym v ~.w;ia~o~cą. Toby s:ę nam 
ie afowami. Ae.IAl'mi llZD~ ł oar.gJ1.w1i P.rzydalo. ~_ie~elibysmy zawsze1 co za~ 

m1erzają n~i wr.ogowie. Wied.zielibyśmv, co się 
dz:e'e w ich szereg::ch, na kiedy i gdziie przyg:Jb~ 
wu'ą pofoig za nami, jakie mają p!cny, kto z na· 
szel bandy jest ich szpiegiem .. „. I wiele Jiny..ch, ~o
żyte:::znych wiadc tn'.J>ści d<Jinosiłby nam... Ali na::ia· 
wałby się do tego rocizaju pr:<t!cy, n:ia uważasz, 
Chanie? 

- P·odoba mi się twój plan, Kadi - po;wiedz5a! 
SeEm Ch(;.ll po chwili zt:s [anowfania. - Kiedy .Ali 
wró:::i, pomfrwię z n1m na ten temat. Tak, słuszn:e ..• 
On by potrafił dostać się, r:·<»wiedzt?Y• d? k:inc 7-
larii Miche;ewa, albo do pułku LeśIDewskl2go. N.e 
po·znaliby go tam ..• 

W l ym sr.n:ym czasfo, gdy Kadi i Sd:m-Can 
pr.owadzili tę rczmo":'ę, Kibfr?w ~:e~ł. sam je.:e.n do 
aułu , w którym zm1}dował się 11mir <:.1Zew. 

Sz:>dł po·woli, pogrąż.o.ny w głębokich rozmy
ślanir.ch. 

Myślał o tym, w jaki sipiosób hnrdziej je~zcze 
wzmocnić zauian:.e Selim • Chana. W obecne1 sy
tuacji to było najważnie;sze. Im większe bęC:Z:e za· 
ufanie SeEm·Chana icio nie,•:>, tym łatwiej bQdz:e 
jemu, Kibirov.-<::.wi, urzeczywistnić swój plan: schwy· 
tać żywcem SP.lim-Chana. 

Kibirow był bardzo zadowo!.ooy ze S\\r12go 

osta1n:ego pomysłu. Pewny był, że jeg·o oświd;ze· 
riie 0 zamiarze odegrania roli oficera carskiego 
przed Timiriaizewem oc!1z~1i.a ~d Sel.i~-Chai~ .na_i
mnie 'szy nawet śla.d podejrzenia. K1b1rnw w1e, ze 
uż~a;ąc prawdy można niekiedy bar~zi.ej kog~ś 
oozukać, aniżeli używając kłamstwa„. K1bi::ow wi· 
d!Ział zachwyt Selim • Chana. T,zn sp.ostrzeg:twc.zy 
czlowiek był na tyle przejęty jego planem, że nie 
zauważył nawet bladości, która pokryła twarz „Ale· 
go", gdy wystąpił ze swo;ą propGzycją ... To wy· 
magał·e> ogromne&·:> wysiłku wewnętcz:nego i. ogrom· 
n.zj o&troż.nośd, i Kibirow był dumny, że się_ na to 
zdobył. 

Kibirow jest jut teraz pewny, że Selim-Chan 
ma d'o niego całlrowiie zz.l:i.Ianie, bez zastrzeień. 
A jednak chciałby jeszcze bardzi,zj utwierdzić s: ę 
co do tego zaufania sW121!0-0becne~o „wodza". Chciał· 
by osiągn~ć taką pewn-ość, żeby iuż nigdy n'. e 
mogły budzić się w nim, Kibirowie, myśli łizgo ro· 
dzaiu: „a ma.że jednak Selim-Chan i:;o1~~jrzewa mn'.e 
skrycie? Może , ce,lo~o o·~azuje tyle sympatii „Ale
mu", a w rzeczywist-0ści ma mnie dobrze na oku?! ..• 

· Po' trzygodzinnej przeszło drodze ~birow pr.z'y· 
był WTeszcie óo sakli Chadżiina. Timfriazew patrzy 
na nlego wystraszonym wzrokiem. Wydaje mu -ię, 
że ukazanie się teg.o Czecz.eńca, który go cwej nocy 
p,orwał z jego mieszkania, nie wróży dlań nic dobre· 
g'o. Chcą g·o może zutrzeEć? .. Może jego fona odda
ła całą sprawę w ręce poliicji i nie pot.ożyła piien i ę· 
dzy we wskazanym miej'Scu? Jeżeli lak - to jego 
los jest przesądzony! 

- Pułkowniku Timi.riazew, n!ech ~n.n idzie za 
mną! - mówi do niego Kioirow per „pan", cie 
chcąc go tykać. 

- Do·kąd? 
- · Chociźmy.. . Niech się pan nie obawia, nic 

złego panu nie zrobimy... . 
Spokojny głos i sposób ZWl"aicattiia się do ni'ego 

per „pan" rCl'Zpr·oszył obawy Timiriazewa. Pocz :ił 
nagle, sam nie wiedząc, · dlaczego, dziwne zadani·e 
do togo czlowieka, pt'Zed którym drżał do lychcz ::s. 

Poszedł za Kibirowem, który go wyprnwad.ził 
z aułu i o,znajmił mu: 

- Panie pułkowniku, a-Oprowadzę pana do szo
sy, która prowadzi do Weidiena. 

- Więc jestem wolny? pyta zukoczony Ti
miriazew. 

- Tak - odpowiada Kibirow. - Właściwie 
powinienem pa.nu zawiązać oczy, aby pan nie 
znał cir·ogi, którą rdziemy ... ale.. hm... Pan nas 
przecież nie wyda, nieprawda? . 

- Skąd pan jest beg·o taki pewny? - pyta 
Timiriazew zdunii·o!Jly tym dziwnym pytr.n'.em „czło
wieka S.zlim-Chana". 

Kibirow mikzy chwilę. Nie odpowiada. Idą obaj 
przez dłuższy czas , nie odzywając się do s;eb;e ani 
słowem. Nagle Kibirow mówi dziwnym gloszm:: 

- Panie · pułkowniku ... 
Nie może jednak d1J·kończyć zaczętego zllania. 

Czuje, że teraz musi wszystko Z3.Ufać Timi:;iazewo
wi. Ale nie może słów wydobyć ze śclśnięteg·o gardła. 

Timlria.zzw widzi zm:anę w głosie, w zach'Jwa• 
niu się od.pr-0wadza'. t1,cego go człowieka. Znów w 
umyśle jego bły::nęł-0 dawne podejrzenie. Ch\ryia 
gwałtownie rękę Kib:rowa i pyta drżącym ~~c~em: 

- Boż~ ·mój, czyżbym s : ę nie mylił?! To pan 
Kibirow?I Of:cer Kibirow?I Pan'?! Prnszę mi ·po-
wi~dzieć prawdę!.. ' 

0Jalaz.I ~ juil'G} 
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Zaostrzone • I I 
w apeladl za uc1z;a1 w straiku chłqskim 

Przed S~de111 Okręgowym wina 7 miesięcy bezwzględnego gdzie do~zło pó~~e; ciO krwa
!Ueszowię, odpowla{la.µ Jakub więz!enia, Mar!:zała ~a 6 m:e- we~~ starcia z policią. 
Marszał, Leon Ci~~ i Józ.ef sięcy bezwzględnego więzieni21., W wvnik~ rp-;::pra.wy, J~dfo·w 
Gut, z;a~ąd.ze.Jti przez Są~ Grodz a "1,ita AA 5 m(~sięcy f{ięzi~. ik.i został uniewinniony, nato· 
ki w So~ołow"e na kary na 4 mia.st ~k sk.az~y z~~ł ąa 
~:eś!ąee aresztu za czynny u• Sta:iisław Bąlt i Rudolf Jodł.o mlesiąi: aresztu z zaw:esziąti~ 
dział w za;ściaeh w C:lia~ie t.~w. wski odpow:aC:ali przed S::tdem wyko!Wlia kafJ' fU1 l~t 3. 
stujku chłopskiego. · Groclzk;µi w Tarnobrzegu, os-

Od wyro!;u skazu:~cego, ape~ I karżeni o to, że podcza.s straj
!o'w.:ili zcu-ówne> osk~życiel pµ- ku rolnego w sierpniu b.r. siłą 
bliezny, k~qry domagał się ltary i gro;;.bami zmuszcli nie soliC:a~ 
ostr:te:~zej~ jak i skazani. ryzu;ą.cych s:ę z akc:ą strajko· 
· W ~iku rozpaczy lJ.pela-0yj wą do udziału w po-chodzie de· 

aej S;d Okręgowy skazał Ci~ka mon~fa·acy;nym w Grębo~ie, 

• ww aa1114p;; & MUM""1•7t 1 

.Od wyrokti tego apelował otS 
karżyciel public"zny ·i ·obecnie 
w wyniku rożprawy apelacyffte: 
Jodłowski skazany zosta-ł n.11 
2 ip:es · 21'ce ares~tu., ~~ ~ ~ 
czl:ery mi•esiące. · 

O:&CISKI :~.~0~'~W: s· LVAT·OR 1p!e:mze W. 1!11rows~111 
Żtd1sf w lfł. I ~ ap:ecz. 

WS§ NE . .„ -:Go eb~e 
Iłowe pomv~łr 1mer9_ ńskidl k11111ó• 

Swiat handlowy w Amzryce ' ,_ ~ "'1
l r.n:ów ryb. · kruchą szynkę. Wvtw&ł'H bo-

Jest · niestru~zonv w poszukiwa- Kosztowna ta reklama opłaca wlem szynkę wyłącznie z le
s:Uu t\O-W'ych matod reklamcr si~. pośre·wi t!.i.owi, z:.lbo~~em je· wych ud świńskich. Dla.czego? 
w1r;.b. O~o z;upelriie nowy spo- ,<!<> przedsif(biontwę doskonale Specjaliści przez dłtiszy czas 
56:, rekkmy wymyślił pewien pr?speruje, badali sposób bycia ~wiń i ~.ta 
~tretlńik n~eruchomości, który Niemnhj oryl1inaln:e reklamu lUi, i.ie gtiy ccś gryzie św..n:ę, 
przy pra~y prop~gandowej pe · je. slę p~l\-na fabryka konserw drapi~ się ona tylko praw'\ no: 
slu1u'e się gołęfoami pocztowy nuę-snych w st.anie Arka~s. gą, nigdy zaś lewą. Z tego t:z 
~i; ·GpJ pośtiednik ~ow.ia~u1e Ośwoo:;z.a. _:wsum. w~·be::, że I wz~~ędi; .mięśnie prawego uaa 
się, te kto§ nie tylko n«>s1 się ;; udało się 1e1 rOZWJ.ą.Zac zaigad- twardn:e ą, pod-z"'s gdy fawe· 
pow<tżny~i zamiarami naby~:a I n~1znfa prdukcji szynek. ~e ~z:ę ~o po~ostają1 de~i~atne gruntów, ale poś:ada równi~:!: k1 przei:r.cw'lcl~onyI:l b~oan.om Jakt sI<:ite1~ c:.~·-Osla ta rFikla 
pien:~~ze, t'osyla mu prze?! ~ot\ produku,e de!1katną w smaku, ma na raz.e me Wl"domo. 
ea list z wyliczeniem wsizelkieh 1 · 
~alet d:1ne1 posiadłości zie.n- ·· · 
~~iei. ~r~~ t. :atkę z golffbiem~ 

•• 

( \:; i o ił!iill -i lit i ·:& 4.1 ~ ;;µ; :;e: 
T'JU'Q U 1ą GIL TYLEO ZA 10 Glt 

\VI I LI J ZYGODA 
XA~OLA ZAGtJl? l 1\U.()P,ĘGO KSIĘCIA ~A KO~ 
RYTY?~SKIEGO ' . 

At.Ę~ KRtJL Mfl 0111\0W 
"'· . ~ PIASKACH ~~· - i'4F.~~A ~~ 

OBRAZKOWA - . -

ANIA siEROTKA 
. . OPGWIĘ~ć OCRAZJCO ~ O ~ CX. ~ 

::re.t1DUSZKO MIAU- . . . ' 

PRZVGODY TCłMK ~ 
-·· . FllM ~~"TKO\VY O l'RZYG~ ~~ 

POJ.AKA W PUSZCZACH ~ • 

RAKIE ł1A X-to 
. NEZWYKL! - FANTASTYUNE PRttGODY NA JU.Qg 

CIE .MIĘDZYPLANETĄ!Llt{f.J. _.SACJ~ ~.Ąf nul 
~OWY .. ' ' 

NASZA W OSE JKA 
. , . ~ZRUSZAJĄCA O?OWIF.śC ltYSl.Jffir.OW4 O MALEJ, SlQD 

lQE.T 'r'JJO~ENCE &LA wsµ-~rma - C!ftAJCEe J.Ą 
ltiATIO I CóPJill . . 

ES}iAJlRA ~) LOW 
WSZVSCT ZA JE1''!EG0 - .mDf:Yf ~ 'fttYSlllQI. 
fU.M ro'SU?-:XOWY. ' 

ORAZ FOWIESC1 
r>Yrl!X SZALEJE \V W AR!::ZA WIE B!ł..LA DAMA ST.RASZT * 

N . , "efó ~ PENSJI . 
Z'fWCSZ·~ pow! • „,_ Płl'W'i~ • piątce wczenalo 

WcscłeJ _ P111f.ki .WU.S FERDZIU _ S~WUS 
1'I !{KAINIE ~~.c:;~';CA t KW!ATóW . . .r.'IERDZ:UI 

· P~ • ~o(łej b!a--...4e.:rc• \V ~oołJ ~~ 1N"W'k1Sw 1 t. ł 

FLIP I FLAP!! 
TO ~STX.O ZNJ„JDZ!ECIE W NU?t:ERZE ~WI.Ą TEC2NYM 

.. ~.ś ·a T P ZYGÓQ 
Wl'3 z "w~zEę" tnfoęln:Q e&r::z~oweto dla ~ 

. TYL ( ZA 10 GHOSZY 
DO NABYCIA WE w.szysrKICH KIOSKACH GAZETO\"lYCtł 

f Pośrednik ao oferty dołąc~a 
jeszcze krótki liścil+, w którym 
proSi odbiorcę, aby w razie gdy 
zam~erza. nabyć posiadłość przy 
oze,ił li$t oo szvi gołębia i puś 
c;ił · go '""o!no. Przy tym Z!.pra· 
su Qdo:orcę listu na kilka dni 
cl& cia.nej ·posi.a.dfoki na polowa 

N a taką sumę w adło wielu kupców 

„ „ . . 

ll'iescl 
~e śH'iata 

WP.ZW ANIE ,,CZARNEGO SMOKA" 
··· WYWOŁUJE ODDZWIĘK 

TQK.IO. Su;i;:o Y ocdawa, ezł!?· 
a~ eC!l.1ir~ęg.c>. f\'()mlitetu spcłe~c.i 
ti.:.i:Hi luclo,_rej, zutoscrwał s!ę do 
w~v~lił przewó;iicy „Cu.rne;!o 
Smo&21" MiWw'y Toyaniy, ~~ceto 
~wl.darji wu:y11o~'.ch s!J:lo.~nfotw i 

w północnej me lnicy \V ar· 
sz;awy wielkie wrażenie wy· 
warla wiaC.omość o dokonaniu 
wielu oszustw przez znanego 
i bogatego kupca Masz.ka Brau 
na !Muranowska 25}. 

Braun zajmował się hand!em 
przyborów do kapeluszy, do
stawami d„ w.:;!;.:szych firm tej 
branży 01az posiadał w~asną 
fabrykę różnych ozdób. Przez 
szereg bt uważany byl za jed
nego z; najz:lmożniejuych naj 

solidniejszych kupców w tej Po upływi• pelvnego cza.su P.rauna jednak nie oclnalezfo„ 
c!ziedzinie. ' . p~kła bomba: Weksle poszły no. 

Przed kilkoma iQ!esi~c„-ni do pro~estu, czeki nie miały \V toku dochodzenia policyj 
P.raun zwrócił się do kilkudz!e pokrycia i w!elu wystawców ne~o W}SZ:() na jaw, ie oszust 
s1ęciu kupców cśwlacicz::.j~c :lkceptow o~wladc:r;yło. ze pod pon:.c-;ągał kilkunastu kcpcór; 
;m, że otrzymał Yiielkie zamó- ;lisy ich są sfałszowane. Zrozpa na łączqą sumę około SO.OOO 
wienia, które nlcwątp'iwle przy czeni kupcy ZWłócili się clo Między innymi Sztamę Ber· 
niosą jemu i innym kupCQm Brauna, c!;;a,zało s!ę jednak, linera (Leszno 8) właści<"~ela 
!~rociowe zyski. że przed terminem płatno$c! wytwórni dodatków nabrał na 

W związku z powyższym da weksli i cze!{ów zbiel!ł on, po- 2000 z.ł. · 
wal buortownikom zamówienia "?:cstawiaiąc żooę i dzieci. Za. z.bie~yn rozesł&1H> lisf 
na towar, kryjąc ' należność Z.aw!adom:ona policja w~zczę gou~z:e. · 
wekslami i czekami. · ła ener~ic~nć dochodzen:e. .......,.;;iir.w_ll:Sił.._;s;m:_,<n.'r.li:l'l:"'1 

&tw~nte<lłia ~a~acji ~ lbaro.do· · · 

we:; . I b·urze prz W ZOWJm .. Sp~łe<=a ,~. mcl'OW4 p~ia.da „ . . 
p:.m= ~ ?Gi:~w:i~~~ . . . . . . . • 
~JA RZECZ ~A.~ ~OMBARDO· lłztwą• 1115-łrie musiara VJJJi lu<bać BfH{ja i o:iJego musi 

Y",;~~0~:!k:~~ r'!.e~!f::r°1:: . . . . Vl!IŚ1~! iEl!ił Zitł!ł~e . . . . 
~iD"lva.nia kuonlerki „Pi:nay". W dmu ~jszym policja Ja Sz;ac:!ciego, Bi~Jańska 3 w ~ek•~ zag:uik.' w;ii;.!ki ~-

_. .:?d~ 30 ..tov,urzyuiań aml1-?'yk:iń· zawiatlomiooa została wia.domo W~M;:rwie. · I r~nt~~. ' '· · 
s · ;i: :·:lpo\Wcich b'.eirJ:.e u.ihlał w tej • • d'Olk . h ł . f . . I · 

::. ~ · :. L:rl4 sJclMle-k bbrę<l?:i.e z~ię· $Clą ob. ~mu Z!-17_-wa: e1W. a: Do pol.1cji zgłosił się współ- ••-~lM'ac9"'.z~-~-aw..__111111„_„.,.._.__„„„lillli.__ 
ta 1.s l!l~~Ay • ~ aaa • su.ma z.,. ry w l'Une ~a.nspm-i+nvym Qi I rr.:J;CO'Vmik wspomn:i.a.nego hilla'a . • . 
sh:ai.·~ ~ęcmon-a atD.huad;ie ame.ry- · ---'- Gl · · Ido ł .;.,,. f:!!!!al~ st:'li:aj·lrrlia1 IU łUO\VJ. lR Jorku 
~-Mk'•" T.o.k' . . *łt41M4W*idSEP"ffiPii#4ti.:W- ~ ~ 1 zame wa ' ....,. :.al .... U ~Q fiUW, W ft 
ETO -~ • I>YKTATURĘ NI! zwrócili się do niegG: Cbaim 

r.tctE »Yt AMERYKANINEM D l 7 I! O Frydma.n, wł. biura pruw~ rozHeria s"e nlaust~n!l~e 
~~zyN:GTO~. ·. Ps·rzewo.Idlli~~! ' & !; we~o. {Zam~~ 12}, ~ NC>WY jQRK. Fala stra'b- kowie straty stra1"kowo> w ~„z. 

k~.s;ł . . !!)~gt~one1 , amue •• ~ 1. . ,Dz:erz<ł<>wsk.i, Fa:,wel Wahw~r N J k · ~1 '1 ... 
lita.a ~ósł PT«>Jeikt U1S.a\\'.Y, lno.ra by I maCie ukł6cony spokój domowy, nie • S~ł Kamiński k•,::....,.... wa w cwym · or u rozszerza bie ~O skitz:>.ni .zostali na grzyw 
~alm.~a.ł": p:izymaiwać o~ywatei!.two w:ecie jak rozW.ą.zać ·naiOmlziej pa- 1 

• ~~ • f ' ...,.~" się. Oh;ęła pna nowe 4 przed· nę do 1(}{) c!ohrów, v.rz;giędnie 
Sb1lló<w Z;.e.dm. ~C'bom, wter14cym w · lące n.<Jadnienia i wy'.ść ze .truw· przed·s.a.wic!eh s lłszowany do. sięh:orstwa. W piątek musUi.no na więzienie do dni 9n. · 
•ys!?.m dyklatmy !ub cz-yniJlcym pro- wych klapo·tów; u!ra~iliście ntllość kument, na mocy którego Glei- v 
paitam.'.°'.<} .~a ąecz dykta.tui:Y· osób nkochanych, pra.!Inę!iście pr:ze- nr wjdał im tcwar prz~zo ~~n.ąć z J!OWO~U strafku d~l W czas:e pcncwnych rozru-
. Jak \'llaitii;>m.o. k011~-tyt11<:1Ja St.a.nów ~~ić s:ę z tutłtm:, z .k~órymi zerwa• 11.Y dla Mo.jzesza Szuka. sz:e f.h~ pewnego domu towuo cMw przed ;~dną z fabryk sa· 
Zi-edu. ~· ~f:!ywatellst.w~ a.nar- liic1e - a nie porraf1C1e tego <foko- wego. moch:o~owych w Kan.'.:as City, 
ehl&t·ąm. • · nać? Chcec!e wled.zleć fa.k u.zyskać W szysłkich wspo!Qlllis.nych na Az:~towa.pi W' CZ~rtek l szereg osób odn:·oolo rany. /\re,. 
· ·· ZDF.JtZENIE SAMOlOTóW pracę, w jaki s.potób dojść do za.:rob- t '--!-st _........_„,....,. 4-~ · .....--ł eE>'ftJt taur · · ł t • 100 b 

t!l}NDYN. ' W. po.bliż.u CWchestu ków, w ja,ki s.posób nlien:~ iaileil'es. yc~ za: ... ~,~ wr~ ~ r.~ 1. ~Z: re~ .„ 8.F,YJ C:ZOO s: owano poeaci 096 • 
eclerz;Vły się., ~iw:a sall!~lcty • woJcl4tt- jak rozwiązać n.11<rt11;ące Wu intryii7 00zp1eczio:no. · 
~·])Wa.I .P..:.'-~cl ut.ra.01·ti tyCie. mE MĘCZ SIĘf Sam .tego nłe ro· Kilka godzin po tv. m Gleis~ Za tolara' 111am·e n·_erz::.„du 

EATA~ięOFA SAMOLOTU zwi~eu. Masz tylko jedną właściwą • ----'ł c! ' 1. ··• · li W ~ 
. · SANITARNEGO dr~ę. Zwróc!ć ł'ię do czfowieka, ~:>W pny~ O pn tC)t 1 0-
ALGD. SamcLot HnL!taruy• który kt6ry korzysta;ąc z fenome!)):ilnych sw.tadczył, fa ża,chl.ego fałszet"7 s!aneło prz~d są1em 2 90łti~róW lto~~IOWYCb 

~e.wd ;amiego tołcietu, do~~ał i z~ohiości wyczuwania losów lu~łz- stwa nie było i że on \1.--ydał f.o.. W . . . . 
~ '!' Mól:cy ~~ew~~ śnid· k.:ch wprowa.d.zi .was na. wł:'"śc!~ ww omyłkowo. Pop.rzednię m· . czara.} przed S~dem Okrę· 1 gromadnte &dw1c::dzały re;~tro 
214 i T rp;b!ł 11., !'I g6nch. ·Tn.eoh drog! 1eps~eg.o !11tra. . Cz:łowiek1e~ meldo-wa.nie złożył na skutek na -~?wym· ,.,. Warszav11e to.czyła wane pl'Os:y~ulki. 
~~6w.. 21;i.ło~ ei~o t~~ ~a;r tym. kti,l:-y. widzi .Tw~J!l prz~złot" k--'· .. F ,i ___ : się sprą:wa dwóch norherów Por~ierzy do winy ttie .,.,..,.,.,.. 
fo w ·s.z.ipL'ta~. fest ałynny 1as.now.d.z i ~afolog Rlolf mowy vr~menCJl fYUJ.t.J<U;14. h • 1 · Gd • „ · ' all · · ,,.._,_ 

~:wi.ny tqhi!aol'J:. 1Dt6rego pr~w<>!q· Nelso.n. Nle ~Ie.kai ani chwili, a~e Obecni~ władze śledcze bada · •0 •e ~ " · . YI11~ • nueszczące~~ :ia~ się .. Twierdzili, że ~-
ao t- ~:U~głeg~ f~ połcWoegt> ~a za·r::.z d.z:ś nap::.Z ?o ROI.FA NELS~- ją wszystkie · wspe>mn~a;n.~ !)koli~ się ~rzy ul. Marszałkowskie! ko;e. wynajmowali wyląc~1e 
~~·.ocalał. · NA, \V~wa, ~ ~ 37 - S.P:_o~ cZI).o~d i na pe~ wvświe!lą 108, Władysława Panasa 1 · :_:>rzy1ezdnym, a n'e mieii pra~ 
' czwpn,2~v'łC'lSJ.y JEDR~!;!~~ ~ twz~s.~Dkimł co „ C:ę1 . ,_&ędczyt' lńad~aJ · .· ' ··~y. · Wła.dysłam WalaszcEyka, os~ wa. zabronić, jeśli zamies„'r~ły .. ,,.,.,r.. . .• ~' ..,.""-"'"' r-Y a1ua. o ącz ...-o lłl •U a ę uro Ze• www 1.·-~ ·-•- ' ł " i•W..:....: -= ·h • ' · ~. 
CZERNIOWCE. Pt"ua dOOQs.!, ~ nia, adres oraz: 3.50 :d Z1l.acz.k:un.i "P.o· i&!U:"!D"-v~=• ·•łlJ.c.~y~ ~U FU~.~ "'"~ą- w o.e.u gotć sprowadzał do 

oaw~~~'. W.~e urodrD:lł~ s:ę w ~as- I c:z:towymi jako ho-no-rariu~ :-;a l?'°~W,ę- I' t . . du. · '· · · ' · · · numeru niewiasty. · · · 
'':·· marly-, ~et.,.nry rede.n ~~e~., con-Il nete-ll!ą i c~to mdyw.~uahią 'łll.(Zq a J Cl~ . Panas już był raz k~y ~ 
N:em:>W~ę·b były l>arll'>IQ cf.rohn:u.tk1e pracę. Pora.tlę otr:z:ytnasz w C!~U 7 Kilkat~. .....;...e..,,e kobiecej 'c!erow · · d 6 · 
ł wz4yfy1 l d:zń.~wcz-..:iki po 900 ~ra· . dni. . • ""'Ył'l.lf • • ~1.e r:.erZł! U .na i_rue· 
a&w. &ił~'flk uoo gr:. , 1 z y ' I ~ policji obycz=i.;o,vej, dokonywa- s:ęey 'VJęz:erua :i: za.wiesze:i.em. 

M:ilffta !ich. żydióv1ika, Małka We:s. I Kupon ulgGwy lt3 prywatny &=< I '- &;; no w ho!~ln, u;awniły, te por- Na Wc:!cra/szl\ rozi::rawe oowo 
~ .. · .~.8': ~i ~5 J.~ ! pow.:ła d0<tyc~· n Rolfa Nelocna, ..,1, Piu~a 37 m. ~ 7ierzy wyna:mcwali po!:o;e „na łan o I:illm~as:u ~wia::J'(Ó~Y, vi 
naa 8"'1Jl:Of0 dr.>ee!, .„ C?....tg<> dwc.; e i;oćz. 3 ...... 7 PP·. GkaziCJcl zi:afo!:, 1· - I '· E. c E .. . ~.odzi.ny' ", \V num. erach zasta- < • r . !," • I' : k'. 1 ... 1..1.„ 
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.„ 

Huk arn1at trwa, a Japonia 1t1gsgla Australia lepsza od 
łHamcew · · ,,. I t e 6 o e zaproszenia 

na bezkrwawy bój olimpijczyków w Tokio 

SYDNEY. - W Melbourne : 
rczpoczął s.ię mecz tenis<>wy -
Niemcy - Aus:raiIJa. Pierw&?e 
;!o dnia rozegrano 3 spo~ka.nia, 

, Od kUk~. ~ do ~kr~.tax:i.a-' ~ulki japońskich . tołn!e~zy, l'\• .ze 54 „chożężymi:' ,Piękn~j prawa z Chiń:zykami jest na 

low Kom11.e~ow Ol1mp.J.)WC.h r złozone z młodych roczni.kaw, lC&et barona Gouberbn 1 rozsy· I ukończeniu. Życzą sob:e le6o 

~a~s:w Europy i poza eur.opei· j a ·'_Vśród .ni~~ i wi~lu wybitnych ro~syiają do p~ńslw europ~i· i zre~z ~ ą. i pańs:wa .i.nne, k~ó;e 
sk1>eh wpływaią zaproszenia na .. asow biezn1, boiska t ba'Senu 1 sk1ch zapro·szeru.a na bezkrwa-

1 

um1cśc1ly swe kap1:ały o:brzy· 

I~żyska w Tokio IW 1940 roku. I śpieszy na froot chiński by bro wy bój - na Igrzysk.a Olimpii- mie w Chinach. i pra~-~ą je ra· 

Bez mała rok wstecz perspek
1 
nić, ja:k głoszą ha·sla: - Ojay- skoie do Tokio. tować( nie C!1:ny, ale ka"'Jitały). 

tywa zwiedzenia stolicy „Wscho zny i honoru. Japończycy snać uważają, te Ale dość poli' yki Obecnie 

z k:órych Aus'.ral:jczycy roz• 
s : rzyginęli dwa na swo-ją ko• 
rzyść. 

Crawford pokonał He~kla 
6:2, 7:5. 

Cramrn wygrał z M:.c G:a.:h 
6:2, 6:4. 

Para CrawFo·rd - M:::.c Grath 
zwyc :ęzyła parę Cramm - Hen 
kei 6:4, 9:11, 6:2, 11:9. d~a~c~fo Sło~ca". intr;>:g<;wała I Statystyka, k.rwa.wych wa.J:k ~i do rnku 1?40 rozpraw~ zhro~na bardzo żywo dys.!m~~wana je3 : 

n1e.~Lr-o spo;ri.owcow, a.e 1 zwy
1 

tewnych DO' uie sumarycznie :· na Dalekim Wschodue zos .• 1· sprawa przcnic:;ienia lcSrzysk 

kłych śmier~eLn.ilców, dla któ· lo.ść z.ahHych i ~iężko ra.nnych. nie zako·ńc:zoina i „błogi spokój" Olimp:·skica do i::inc<fo "'paac:t- W ~„05~ ; 1u1·e dll-bfZ8 
1 • d d k • eł ' W' • • d c! ,,__ J ' • k • W h--'- , EO w ("J. .W ~ 

rycil wyiaz o raiu e"'z.o.~yc:: Dle:e nym omu ma . .KJll • a nas .a:me w raiu " sc VULące I wa. W prasie zatSr„n:czn.ej pod „ • 
nego! j~ jest Japo.nia ,Pł'Zed ponika czy ojc:e~ - Japończyk go. Słońc~" i' będ:z~e m~~na u.~o suwa s.:ę spokojną Fi~lallld:ę, ia P. rvJi: 1a 
staw~.ał :w1~le Ull"ok~. f4le 1aik tn płaczą nad św1ezą mogdą sw_e- śc1ć 

1 
i zmnkasowac, setK~ tys1ę· j ko teren Igrzysk Mówi s!ę i pi Słyn.ny pływak fra.ncuski _ 1 , 

n:.ekł pewien ~ohtyK. wsz.ech- go s.y.na, po. leg.lego na dalekim I cy colarów od se.teK. tystęcy tu- . sze 0 konieczności ode~ran '.a 
A .... Ą N gd _, f hiń k t6 ł g t I relwrdz.i.s :-a świa:a Taris, k:ó;.; -. 

w.ie"""<\cy: - 1 y me wiauo- roincie c s im... . 1 rys w z ca e o sw1a a. Japończykom manda'u gospo- ł d 

mo co wpadnie do glowy ••• po- Watka trwa. Huk armat n\e I Czy wojna na Dalekim Ws.cho darza Igrzysik gdyż tół' e ań· ry zo·s ~a zawo owcem s!ar:o• 

l_it:;:kowl .- i ofo jes!eśmy ustaje. Rozgrywka jesz.cze nie 1 dzie skończy s:~ w roku .1940_7 j s'wo" zbruka!o piękne ·i ~z!a- wał os!atnio w Moskwie, pon.> 

sw1adlk~1 • krwawej . rozpra· skon.czona... I W~dług przewidywań iapon· chetne idee ł{łos:c:e!a okoi·u sząc s,zereg do.:kliwych klęsk. 
t·;y zbro;neJ na Dalek:m Wsch. Muno to Japończycy uwatĄ· I sk1ego sztabu generalnego roz· _ barona Co~ber• :n p WNa ~I~ m zwyci~s'.2wo O.OTnió;-1 

•· · as! 1ew w czasie :17,3. ani 
W tej chwili sytuac!a jest i· za!ąl ~ale~wie czwa.r:e mie:su. 

~·e zd 1a11· powal·„~ t O~"' bu s!o'.nie zagma:wana. Japonia' O·~:~<ła'?c C2Ja<; 2:21,7. > 

' · . · ' n.ie bacząc na ewen'ualny wy· j Na 400 m Fra.nem był doo~e· 
> . , . • • • nik „spo:kania" z Chinaml, wy ro plą'.y z CZ:!!;em 5:03,6 ~ck. · 

Austriarcr lla!feiid wvwalcz~li na SJąsku 111:·0 remis :~!de~~f~s~~;~~sz~0 d~a~~·hlo~ ' ~~er;~~;:~. Gołubiew w cza• 

KATOWICE. w sobotę wie- bym tempie. Prowadzerue zdo- wszelką cenę dątą do zmia111y Czy państwa skorzystają i I . . . r 
CZIC.rem odlbył sttę w Kactowicach I ~ył dla Aus-trialków Schneidet". wy.niiku zag·rażając raz po raz zaproszenia? Czy znów wstyd- zncw zw1uelr ~a 
me-~ hc&cjowy między austria W chwilę później wyrównuje bramce gości. W tej tercji jed- liwie przymknie się oczy na Dl!li!B (!CViiB 
ddm z~.społem „Team Alpej· Burd.a po kombinacji z Urzo- nak bramka.n Austriaków, któ „pewne sprawy" .i ~!a •• : święte· . . 

g;ki", z1-o:żooym z graczy Klagen' niem· Pod kociec tercji Schnei- ry na ogół był słaby, bronił do- g? spolto,u ogłosi się,. ze Ja.po· Na s!ad1onie w Wemb!ey r~-
furt S. V. oraz Loeben Insbruck j der po raz ckugi umidcił kcą- brze, nie dopuseczając do zmia ma ca .•• prawo organizow~c I· z~gran~ zos~a!y. za;vooy ły~~ 
a D-~'.nm 1:-..ałcrwiiclcim, z:alkończo żek w m..amce miejscowych, zdo I ny wyruku. W drugiej połowie . grzyska? Czy .będą. sprzec1~vy? w1.a.rsk1e o m1s,rzoo.wo Angln • 

. nym wynikiem remisawym ~:2 bywając dla swoieh banv i>ro- tej teirc:ji gza się wyrównała . Na te py~anu~ nie stara.imy M1s~r7o·siwo zdobyła zn?wu .„ 
{2:1, 0:1, O:O). wadzenie. przy miiennych a.takach obu s1.ę odpow1ed~1eć zbyt wcz~ś- 1 Cecylia CoUed~e przed „'Y:ec~ ., 

Drużym. austriacka grała na W drugiej tercji więcef z gry ~. Wynik do końca meczu nie. Z~esz:ą. Jak t~ odpowu• • n:e drug~" Meg::n T3vlo·r 1 trzy 

ogSł s1aibG, mimo, że przewyż· mia·ł Dąb, jednak ich · at.ant za. nie uległ zmianie. dać, kiedy z J?al~k · ego .Wsch•l· 1nac;'oletniit Daphrte Walker. . _ 

[z1fa mh;seowyeh grą uspoło wod.zbł pod bramką, nie umiejąc I AU911iiacy wystąpili w skła- du dochodzą Jęki kona.~cych „ Wśr6d oanów tytuł obconil_ 

w~. G!"::Jli ~ z~yt mię!~o. Dąb 
1

1 wyłro~sta~ wiele ~ogodnych d~: MueUer, Aggenbur~er :- (miecz.) Graham S!larp. '"": .„ 

z-3..--'rał gone1 ntż zwykle. Słaby sytuacyJ. Wyr6wnain1e zdobył 

1
. Egger, Raummeker - Sterbn 

;,w~a'$'Zc.za był bramkuz Metz· I' z da1ekiego S'łnału Burda. - Schneid«, Gośndk - Ru· -CZJI sweu -.en u , a~:- , liSZ·3jau i ~~ y ZUT (ff ~hOR[Y~H 
c2:1". I ' Pieirwsza połowa tneoiej ter j seba- - Proehme-r. 

W piarwsizef twejł ftra nie cji upływa pod ~iem prze- Sędziowa.ł p. Mikuła. Wmów K R F. M •, L A I N - A G E. 11 
· 

dek1<"Wl. pt"Zept"OW&cbona w sła wagi miejscowych. którzy za , ponad 1.000. stosaJe się 
koi:m-:ty!t usuwafąi:y WADY NASK„ RKA fali: a dorosłvcłi fak I " r'-:'.-ef 

. a trtul m~5trza wsze:bwag walczą . 

S h ,. L · B 1· · Ui•zimr Poi;;kiw z 1a~ra11 [cr ·C me~1ng- OUIS w er ~ nie na śu·i~to·r1h 'g Z!IS~acll SDJrlOlliJ:h 

t b 
V( SwiaitoWVD;l ZwiąiJku Po- I Wa·run.kiem odbycia się !'QS~ . 

Je& ~0 OWJem ŚW}ełoa okazja do Z81Dk880W&Df8 lakow z Za~ramcy od/była się czególnych konkurencji będzie 

t Ż J li Ś I d I Ó 
konf.renc;a na temat zorga.nizo z.głoozecie się do nieb cooaj· · 

po ę ne o e o a ' w wainia drugi.eh igrzysk SporlO- I mniej frzech Ze5p0łÓW, rep•re• , 

Weidł~ wWłomold. otrzyma! Jacobs w cbwiti obeonef za-1 ie.9t. feszcze lkodczona. Raczej wych Polaków z zagcanicy. I ~e~tując~ch ró~e tereny, ~tąę ~ 
nych z St. Zjednoozon.ych wal· sit.amwia się nad motLiw~ci2' stanie się to powodem „pożeg- Obecni przedsfawidele świa ~ie J~ chodizi o konkur~nci.e . ~· 
ka m.i.ędey N:ie.otcem Schmelm- j mrga'll!i7.owainia rewanżowego n;acia z rin~em" Max.a S.chme· 1.owe~o Związku Polaików, Zwią ~·n.dywid~ne, trzech zawodihi• . 

!{em, a fia;r....ię.Tem Hany Thoma 

1 

meczu Schmeli~ - Louis w... linga. · N·i«niec pragnie bowiem zku Po·lskich Zw:.iązków Sporto „rnw z ~oz~ych państw. 
S·em, 'tlie FzyttUOSła spodziewa· Berli.me. Niemcy zgóry za.pew• w tej chwili jednej rzeca:y: ty· wych, PolElkie~o Komitetu OHm 1 ~rugie 1grz~ spoctowe ·Po 

nego OO<::h;o;dr..i. Oczywiście, te mają, te il~ć wtdizów na takiim tułu mistrza śmiatta. Gdy go o pijskiego oraz C. I. W. F. omó· f latk.ow z za.granicy odbędą się w 

n-3.j~'Ziej bo1eje na.i! tym fa:k spotkaniu nie będzie mniejsza trzyma i zaiinkMuje prizy tym wiLi całoi!rnztałt tej wielkiej im- lecie 1939 r. J?okł:"dny ~~f!l~ 
1em o~·gainmrtor imprezy, Mike od 100.000. Liczba to all"cypowa , odpowiednią sumę, w:edy po- prezy, przy czym postainawiooo u9talony zostaru~ nieco pozn1e1. 

Jaieobs. · żna i można. by~ pewnym, te czuje ciężac swych la.t i pójdzie że program sp01r!owy drugich W końcu styoz:nia .1~38 r· po~lł 
Geni.alby kombicaltor I ~ę- M.ilke Jacobs nie wypuści i rąk śla.dami Tunneya - filozofa :,-frzys.k nie będzie się w zasa- ł~ zos.~e ~OD:?-ISJ~ organ1za. 

ta.cz de lubi zadawałndać się lelk Uus~go gąska. I ringu: o~ci ring z tytułem - dizie r6żnił od programu z r. cyina. •. ldo~a za1nue &1ę pnygo• 

clro~ymi sumami. Orga.ni'Zuje Pr,zeoiet Ja-cobsowł nigdy nie 1 niiąokOll'laOy. I 1934. I toweau~ ignysk. • . 

po~ęż,ne itnprezy i pragnie inka ::.hOOiziiło o jaikość spot.kama, a.le I To będzie i ładne i pn iem· • • Konus1a ta n.awi: . .te kon,~.akt 
sować poitętne SWlłY· o ilość wpływów do kasy. Dla· ne i tdde •.. arcypropagari~owe. Prze~dz.'l>ane ~l\ .za.tym kon- z P!?S:Zczegól.nymi. o.środ!.cami .Po ;· 

W A.m"'1'vt"e 1'ed--'· w -'--·- tego te! nie chcąc .,,;ę „.„„.i..r. „. A A.:I • • wted · kurenc,e. lek.koa.le.yka, pływa lo[)llJ zag.rarucmeJ, dostucza•ąc 
-- , - 'DalK ·~u.u .... ._ .• -. '" ... 5Wl usurue Slę, y znow i • bo' "łka żna • tk. . ł l , 

l:u do Niz.mca Sobmelinlła pro· murow~e fiasoo w Am-.rca l-'- - --L- • b I me, IKS, P1 no · • Sla ow· 1IID oa e~o !zeregu e ememów, ty 
„ -· , .... m~&Aa" ~ rozpocznie „ro t> ka ko"'r<rk . ka k l ~ • h . 

waidrzona jest akcja bojdtotoiwa· najpewmiiej zgo&;i się u.a mecz tę" międ:zynuodow;\ i nie za. I '. ~~ '· .ow • • o aTs ~ 1 e- ozą~yc s1ę pra::y .przygotowaw 

Przeciw1r:ń:y hitlerrzmu, a jest w Be:rilWe, gdzie z łatwości~ pomni o d.ailszym etk.spfoatowa- wentualrue tenis. cze1 na tym leren1e. · 

i~h i~ ba.rdzo wielu publ.iicz- zaiin;ka.suje p~ il~ć dola nili Loui.s4. I( d • 1n 1. • d 
J ie głoszą akcję bojkotową i o- rów. Chodzi tylko w tej chwili o a~ a YJCZYCV C!1Y i11il 1rz1 J ~· ' 
1rii;aj:.\ \~.zelkie imprezy, w kt6 • ~ te nie. jest Cł~ j~dną rzecz: czy ~~obs zgł~ na b~kEJ.lll.1V l!lrnieJ· O m·i ·t•z. 1t 111 ·ł'l'·a 
r rh udz.iia,ł bierze Niemiec. na.ego ważne, czy Lows na go- Slę n.a mecz w Berhme. Czy me · i · 1 .> .,. 1 ~ · 

I dla1~o zapewne Milce Ja- rącym, haird:ro gorącym gnmcie będzie chciał urządzić meczu w Kanadyjska drużyna Sudbury I Czechoslorwacja, Rumunia i Ka 

rcbs wpa.-dł na pilan, rea:l~ia berlińshlm zdoła W}'!'alozyć 1 Chicago ozy Filadelfii. Jeśli Wolvers, która miała reprezen n·ada, k:óra ofic;alnie ~-.~·-... ło 

'.r t6rz~o \vyvtołała jut dirgawki zwycięstwo ..• uesztą je~li Loui.s ' spotbkaini• odbęd.me się poza o- j tować Kanadę na mistrzost- zgłoszenia do~ychczas n!e 'WY• 
'..Zru~etia. w ca.łych Niem- nawet przegra (talk roromuje ce.anem, &hmeling nie obrzyma wach świata w Prad:ze czeskiej, 1 co.fala. Odmówiły swe cio ud·da 

cz~ch. Jacobs) kariera Murzyna nie tytułu miittrza świata. I upew ia.k wiadomo odwalała swoje łu w rozgTywka.ch Ja.p;nia Fin 

ne c:Ma.teg<> mana.żer Schmelin- :ournee po Europie. I Iand:a, Południowa Afryka i 

Carne~a rhor na nerki 
BUDAPESZT. - Jak już po rw dniu ~ciraijszym Ca.mera 
i:\śmy \!/łodci Zw. BokseTski na~Ie zachorował. PrzewJeziono 

ga, jak i lmle czyn.ndki przyczy Obec.nie czynione są wysil- Holandia. ' ' 
nią się do tego, by spot.kaJilie ki, aby do Pragi czeskiej przy- I 
rozegnić w Ber1linie... Trzeba jechał jednak kombinol\vany ze --a;;::m:::11-----=aaria~,-·•-- · 
ty·liko.„ przekonać mister Jacob spół z O:ta;wy, aby . uczcs~ni- · BEm„m!:KA r:~UZYI:A 

sa. czyć w ro~grywkach o mis~rzo EOKE:OWA W K~iT:cy 
· bJ.:i.i ł C.:.rncrze rozgrywani.a 1 go do szpttala, gdzie stwierdzo

:l > \szyc!1 ~po~~-rnń za.gra.nicą. / no skomplikowat?lą chM"obę' ne
." i;r;:io : ~'·::n Clit'nera zakon· rek. 
· ·<~·c . „-~ · ~ na.jblits:zą nkdz!e I P~ypuszczal1niie Camen bę
l'.~ i ,,... · , \.1ncuzem. del Meg- d:zie $'ię mu.siał ~u.pełnie już roz 
170 w i: .'~-pc~zcie. I~~l~ a. riP41ie117 

Ale przecież wszyscy wied'Zą 1 s:wo św:a~a w ho1keju. K:rnic~e Towarzystwo H~ ':: ":we 

jakim argumentem można „u-j Dotychczais do tych zawl)· i klub Jaworzyna z 1 1~on : r~'·b1·,::ly 
~łask.ać" groźnego promolora a dów ~~łosiło s.'.ę 11 pa~s :w: An' !:-:~:i~~!:ą druty~ę ,b,'• c:::wą .• Re:· 
jednocześinie 1!enia·Ln$ )m-noł~- lglia Węł{t'Y Aus·•r:a Szwa;""'t i wc1ss .na tur!11e1 .ho.:c;owy, l:t::in r r, ,. 

(
-' ......... • , 6 I ' . • I • ~·- I odhęd?.: • e w f\.rymcy w końcu mdnia 

cza. uv ia, totwa,, Szwec1a, NorweJia., i POCZ!ltkaeh atvc•w . • 
~ ( 
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N. b ł p· t k . . B· I .. Nowe ceny I le ywa Y awans IO r ow1an1na W e Qll na mąkę i wyroby masarskie 1 

Piotrkowianin Moszek Henig wyjazd do Belgii w celu poszu- nia ~em?lał i padł jak l~łod a t' Starosta Powiatowy Piotrko- I 
z zawodu fryzjer, który może kiwania w swym fachu zajęcia. na ~1em1ę. „ wski zarządzeniem z dnia 18 · 
w życiu swym nie śnił nawet, W tych dniach kancelaria dwo- . W1adomosc t~ lot_;m b~ys~a- grudnia 1937 r. ustalił nowe I 
że dostąpi takiego zaszczytu, ru królewskiego w Brukseli, w1cy. rozesz~a się wsród zydow I ceny na przedmioty powszed-

Wytworny .i subtelny 
Zapewnia ulrzymdn~e 
zaws.ze matowej, 
delikatnej, q:an:ijqC'ef 

~ery, - puder . 

otrzymal wiadomość, że zostaje przesłała Henigowi odpowiedź, w P1otrkow1e. niego użytku. 
mianowanym nadwornym try- że sprawa skierowana została ~ -r 

1 
b t s H W> Chleb żytni z mąki 65 proc. , , 1 I ł • 

z jerem króla Belgii. do Konsulatu belgi1·skiego w iva ;a ac e eru. 1 k O 32 • I I bai · · 1 - · -
--"------.- . . za g. , Zt ., c 1 e :1zytm 

Przed kilku tygodniami skrom- Warszawie, gdzie winien się sta- Reprezentacyj n~ chor bułgarski z mąki 95 proc. za 1 kg. 0,26 zł . ..... „ •• ~„„ .• „„ ••••• „ •••• „ •••• „ •••••• „ 
ny fryzjerczyk, który pracowa- wić. Uradowany żyd pojechał przed mikrofonem bułki pszenne wodne za 1 kg.,. , . . . r , . . 

na peryferiach w jakimś pod. do Warszawy i tutaj ku wielkie- W d . 20 XII · d · ł k o 65 ł ł · • · . . 1 WrOZka \\roty zkart · niedrogo 

d . t . t ·r . . mu zdz1"w1"en1"u dow1"edz1"ał s1·,.. mu . w pome z1a e.' ' z ., s onma sw1eza l so o- Piotrków - Tryb. ul. Plerndz. 
rzę nym mesie, s rac1 zaJęc1e- 'I! o godz. 17.15 wystąpi przed m1 · na za 1 kg. 1,90 zł., kiełbasa kiego 49 m. 3. 

W gonitwie za pracą wpadł rzeczy wprost nieprawdopodob- krofonem najlepszy chór bul- zwyczajna i serdelowa z 1 kg. 
nych . k G l k db 2 OO ł • • d k~ d •••••••••••••••••••••••••••-••••••• na pewien pomysł. Wystosował · gars i „ us a", tóry o ywa , Zt., w1eprzowma z o ta -

obszerny list w języku francus- K~ncela.ria dwo.r.u belgijskie.go obecnie tol;lrnee koncert?we po ką z .1 kg. 1,20 zl., boazek wę- baleron gotowany za 1 kilogram 
kim, podając się za wybitnego zawiadamia go, iz został.m1a- 1 wszystkich większych miastach dzony za 1kg.1,90zł., boczek , 3 , 00zł.,polędwicaza1kg.4.50zł, 
fachowca w dziedzinie fryzjer- nowany nadwornym JryzJei;em Polski. Chór ten założony w surowy za 1 kg. 1,60 zł., salce- rolada za 1 kg. 2,00 zł., mięso 
stwa, znajdującego się w .kry- w apartamentach krolewsk1ch, r. 1925, złożony z 60 osób, zna- son za 1 kg. 1,90 zł., Salceson wołowe Zt\ 1 kg. 0,80 zł., mięse 
tyczhym położeniu i wysłał go gdzie winien się st~wić d~ pra.- ny jest zagranicą ze swych wie-

1 

czarny i kiszka za 1 kg. 1,20 zł., rytualne za 1 kg. 1,20 zł. Ce· 
do dworu królewskiego w Bru- cy za doręczonem1 mu w1zam1. lokrotnych występów. kaszanka za 1 kg. 1,00 zł., szyn- ny powyższe obowiqzują'z dniem 
kseli, prosząc o zezwolenie na Żyd z nadmiernego wzrusze- . (CPC) ka aiotowana za 1 kg. 4,00 zł., 20 '1rudnia 1937 r . 

Jeśli chcesz skosztować 
Lwowskich ciastek Zalewskiego, 
dobrej kawy z kremem w~tąp do. 

,„I T A L .1 I'' 
Uwaga! BILARD! ' Uwagaf 

Nowootwarty 

c brze ś cna ń s k'i sklep rzeźniczy 

Jólif A UHOJNIC Kl(BO 
Piotrków. Słowackiego 50 

HALE TARGOWE Nr. 68. 

poleca: 

mi~so wołowe własireuo uboju 
· ...... po cenach bardzo niskich 
Obsługa „ szybka, uprzejma I solidna. 

Debiut radiowy młodego Carusa 
- -· Eur1"co Caruso, syn wielkiego 

~~· ""' "" "" -- l?lł, 
d'( tenora, w ubjegłym tygodniu 

• 8 J A Ł y 8 A R" zadebiuto1oVał w radio amery-auraCJa U : kańskim. M. in. odśpiewał on 
wielką arję tenorową "O Pa-

Piotrków, Słowackiego 23, telefon 13-33. , radiso" z ~Afrykanki" Meyer-

Iz 

Poleca na Święta 1 beora, zwiążaną ściśle z parnię-
~ cią jego sławnego ojca. I 

Wódki aatunkowe: w i n a i miody Wódki i _spirytus I Młody Caruso przybył do 
Nowe<fo Yorku _w paźdz.·emik~ I 

I 
Koniaki, krajowe po cenach. , r. b. {'ma zamiar zamieszkać i 

z Likiersr, i zagraniczne monopolo- 1 na stale. W prawdzie urodził 
1 

Rumy, w~ch · ~ się i wychował w Ameryce po-
z Araki , . ~ tern jednak żył stale we Wlo-

9 Przy z a kupach świątecznych udzielamy 5% rabatu. :J" szech, gdzie od czasu do czasu 
0 · · koncertował. (CPC) ? Dla wygody Sz. Klienteli przyjmujemy zamówienia telefonicznie 

i towar dostarczamy na miejsce. Reportaż z serca Dżungli 

"" "" ~ "' "" ""' "" Pd raz pierwszy radiosłucha-
cze usłyszą reporta·ż z Dżun-

1.~~ ~ ™ E( mt~·~"fC:A. gli. Wyprawa Terry Holde
- -- - - -- na, która wyruszyła z Nowege 

Hestourocjo · Hur J u r o o f 
Na Sy lwestr.a miłe niespodzianki i atrakcjt-. 

W barze gorące porcie od uodz, 8 rano, 

Ceny niskie ! Ceny niskie ! 

Na kranie piwa: BRAUL1ŃSKIEGO i ŻYWIECKIE. 

• • • • • • • 
Najtaniej kupić można 

w KSIĘGARNI POLSKIEJ 
W PIO.TRKOWIE, PLAC KOŚCIUSZKI 6. 

książki gwiazdkowe, obrazkowe dla dzieci od 10 gr., 
piękne albumy do pocztówek i fotografii, teczki 
skórzane od 4 zł, ozdobne kasetki, pióra wieczne 

od 1.50, wszelkie przybory choinkowe. 

CENY BARDZO NISKIE 

••• 
-Oto pełne troski pytanie Pani ... 
-Niezawodnie! O ile dopomoże Pani 
naturze i usterki cery pokryje delikołnym, 
iak pył kwiatów, przylegającym, nieszko. 
dliwym, nodajqcym świeżo.śĆ i mat 

I 
SKŁ~A:D WĘDLIN! 

Walenty Lalek 
Piotrków, Piłsudskiego 51, filia: Piłsudskiego :rn4 

Poleca· na Święta: Tel. NQ 15-13. 

GWARANTOWANEJ DOBROCI ZNAKOMITE WYROBY 
MASARSKIE WŁASNEJ PRODUKCJI. 
Ceny niskie ! Obsługa szybka, uprzejma i solidna I 

Jorku w lecie r. b. posuwa się 
obecnie przez najdziksze rejo
ny brytyjskiej Gwinei. Założy 
ona swą bezę niedaleko grani
cy brazylijskiej i będzie prowa
dziła badania lekarskie nad róz
nymi chorobami panującymi 
wśl'ód tubylców i· nad spusto
szeniami szerzonymi wśród ln
djan przez używanie narkoty
ków. Przenośny nadajnik wy
prawy będzie pracował na kró
tkofalową stację gwinejską, a 
reportaże będą transmitowane 

do wielu stacyj amerykańskich ----..-i--mm-----·---
ora'z do BBC. (CPC) 

SKLEP KOLONIALNO-SPOŻYWCZY 

. Stefana ŁUK AS ZE WSK IE CO 
PIOTRKÓW, ul. Słowackiego 22 

POLECA na nadchodzące święta: Pierniki, bakalie, czekolady, 
cukry, ozdóbki choinkowe, sery, szproty, ryby, wędliny, owoce 
krajowe i zagraniczne oraz wszelkie przyprawy zupne i zaprawy 
do ciast i iune produkty wchodzące w zakres kolonialno-spożyw-

czy po cenach b. przystępnych 

Radio przy nauce jazdy 
W lrlandji przeprowadza się 

próby zastosowania radia przy 
nauce prowadzenia auta. In· 
struktor ni~ siedzi już obok 
ucznia, lecz jedzie za nim w 
drugim wozie i drogą radiową 

I 
udziela mu wskazówek. Nie 
wiadomo, o ile ta metoda oka·
zala · się skuteczną. W każdym 
razie nie może ona mieć za-

l stosowania dla ruchu wielko-
----· _ :;-=„=·=•=• miejskiego. (CPC) 

Dziś i dni następnych największy film sezonu p. t. 

Dziś i dni następnych wielki czołowy film polski 
Z ulubienicą · publiczności JADWIGĄ SMOSARSKĄ 

Kino Teatr w roli głównej p. t . 

&lAHY SKŁAMAŁAM 
W pozostałych rolach: E. BO O O, Wesołowski, 

P
. k Tatarkiewicz, Woskowska, J.arszewska i inni. 
1otr ów · 

Legionów 11 Popołudniówka WŁADCA 

· Nad program najnowsze aktualności 

Początek: o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po poł. .......... ____________ _ 

Kino Teatr Pieśń skazańców 
Kino Teatr 

Słynna legenda o Zbójniku Janosiku doczekała się 
nareszcie wspaniałej realizacji filmowej p. t. 

J'.A.:N"OSI~ 
HETMAN ZBÓJNICKI ,,AS'' ROMA 

w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

W rolach gł.: Victor Jory, Florence Rice, Norman 
Foster. Film ilustrujący niezwykłe dzieje skazańców. 

Popołudniówka „Płynne _ złoto" z Ireną Dunn. 

(Da.wn. Nowości) 

w Piotrkowie 
·Al. 3 Maja 11. 

Jeden z najlepszych filmów jakie ostatnio oglądano 
Wielki film, który należy i którego nie wolno 

zapomnieć. 

Popołudniówka „Postrach Dzikiego Zachodu" 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta. o godz. 3 po poł. Początek o godz. 5 pp, w n'iedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Nodeszly UPOMINKI gwiozdkowe -skład Apteczny PA w u po o G ó RS KI EC O, ul. Slowo~kiego 22. 
J ózef W.J lccid Drukarnia f'o l s!;;~, Piotrków Sfowackiego 23, tel. 10-65. 


